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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało- 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 

do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Baro Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika kosztuje we 
Lwowie IO halerzy. 


Cesarskie słowa. 


Lwów 14 września. 


Z wyczerpujących telegramów znany jest 
czytelnikom naszym przebieg uroczystości ja- 
sielskich; w szezególności znaną jest mowa mo- 
narchy, pełna uznania, łaskawości i iście ojcow- 
skiego uczucia dla naszego kraju i narodu. 
Wiedzą także czytelniey nasi, że mowa ta, wy- 
powiedziana głosem stanowczym i doniosłym, 
zrobiła na przedstawicielach naszego obywatel- 
stwa niezwykłe wrażenie -- ale ażeby to wra- 
żenie zrozumieć i odczuć w całej pełni, trzeba 
było być bezpośrednim uczestnikiem tego peł- 
nego znaczenia i doniosłości momentu. Pamię- 
tamy dobrze tę chwilę, gdy cesarz w r. 1880 
wyrzekł na pożegnanie owe pamiętne słowa: 
„Moje serce pozostaje z wami* i gdy sędziwy 
wódz ówczesnej delegacji zawołał: „A nasze za- 
bierzesz ze sobą Najjaśniejszy Panie!* Słowa 
te nie były frazesem; odpowiadały one istocie 
rzeczy, gdyż nawiązany wówczas serdeczny sto- 
sunek pomiędzy narodem naszym a koroną, 
ustalał się, zacieśniał i wzmaceniał nieustannie. 

W kilkanaście lat później wyrzekł cesarz 
jeszcze donioślejsze słowa, wskazujące na to, że 
już nie samo uczucie, ale dobrze pojęta wspó!- 
ność interesu łączy naród z dynastją: 


„Cieszę się — mówił wówczas — mogąc 
bawić w kraju, w którym się wszyscy tak do- 
brze rozumiemy“. -- Dlaczego zaś zasłużyliśmy 


sobie na ufność i poważanie monarchy, wypo- 
wiedział to w czasie wystawy w r. 1894. Oto 
dlatego, że w stosunku do dynastji i państwa, 
nigdy nie kierowaliśmy się fałszem i obłudą, że 
podstawą tego stosunku była szczerość, słowem, 
że jak to wielkoduszny monarcha powiedział 
wówczas: „potrafimy godzić obowiązki wohee 
przeszłości z obowiązkami wobec teraźniejszości*. 

W ten niesłychanie delikatny, pełen cesar- 
skiej wspaniałomyślności sposób, określił monar- 
cha nietylko nasz stosunek do państwa i dyna- 
stji, ale dał poniekąd wskazówkę innym wład- 
com, jakim być potrzeba, ażeby na taką wdzię- 
czność sobie zasłużyć. 

I znów zawiłał cesarz do naszego kraju i 
znów przemówił do przedstawicieli naszego kra- 
ju, = a jego słowa dowodzą, że ten monarcha 
sprawiedliwy i dobry, ina jeszcze jedną u wład- 
ców wprost wyjątkową zaletę: potrafi być wdzię- 
cznym. Oto z całym naciskiem wyrzekł on pa- 
miętne słowa, że chętnie przybył do kraju, któ- 
ry nieustanną pieczołowitość jego „odw zajem- 
nia głęboką wdzięcznością i najsi|- 
niejszem przywiązaniem do jego 
PROMU 

Słowa te, jak z jednej strony dają nam w 
całej pełni poznać wielkoduszność i szczerą o- 
iwartość cesarza, tak z drugiej strony, wypo- 
wiedziane w chwili, gdy na dworze cesarskim 
bawią, acz wojskowi tylko przedstawiciele całej 
rzec można Europy, są głośnym protestem s3- 
dziwego władcy przeciw tym, którzy cel swego 
istnienia i działalności widzą w zaciekłem zwal- 
czaniu nie już polskiej myśli narodowej, ale pol- 
skiego żywiołu wogóle. 

Odnośnie zaś do wewnętrznej polityki au- 
strjackiej, słowa te nabierają niezwykłego zna- 
czenia, gdyż potęgują one doniosłość tego ustę- 
pu, w którym cesarz wyraził radość, że bawi w 
tym kraju: „którego reprezentanci za- 
wsze mając na oku dobro państwa, z 
golłowością i rozumną przezornością 
liczyli się z potrzebami państwa i 
kraju!“ Cóż te słowa znaczą? Oto są one 
bezwzględnem uznaniem stanowiska, 
jakie wobec korony i państwa zajmo- 
wał nasz sejm i Koło polskie we Wie- 
dniu. Tą, bez wszelkich zastrzeżeń wypowie- 
dzianą pochwałę dla naszych przewódców poli- 
tycznych i reprezentantów kraju, zaprzeczył ce- 
sarz dobitnie fałszom, rozsiewanym przez na- 
szych niemieckich wrogów i ich sojuszników w 
„Słowie polskiem", jakoby korona była w wy- 
sokim stopniu niezadowoloną z polityki, jaką w 
ostatnich czasach Koło polskie prowadziło. Fal- 
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ARTURA GRUSZĘCKIEGO 


Pan Walkowiak patrząc za odjeżdżającymi, 
rzekł do towarzysza: 

— To dzielna i zacna dziewczyna... jnna 
szukałaby przyjemności, zabaw, użycia, a ta 
nie unika biedaków, zajmuje SIĘ dziećmi, uczy 
i pracuje. i 

— Ma pan słuszność, ona jest wyjątkowo 
dobra. 

I w myśli porównywał ją z panną Elzy, 
szukającą niepochwytnych ideałów osobistego 
szczęścia, usuwającą się od wszelkich obowiąz- 
ków, pracy, unikającą Życia rzeczywistego, J€- 
go nędzy i niedoli. Może ona się zmieni kie- 
dyś, ale nigdy nie będzie taką, jak panna Ja- 
dwiga, w której jest hart duszy, poczucie obo- 
wiązków i siła woli; przeciwności jej nie ugną, 
szczęście nie rozpieści, bieda nie złamie. 

Szczęśliwy kto ją dostanie za żonę, west- 
chnął, idąc dalej w milczeniu, gdyż ona nietylko 
dobra i szlachetna, ale i piękna, jej oczy są 
nietylko łagodne, ale i rozumne i przegłąda z nich 
dusza jasna i czysta. 


sze wrogów i zaprzańców, wystąpiły dziś w ca- 
łej swej ohydzie i z własnych ust cesarza wie- 
my, że korona nietylko nie miała nic przeciw 
polityce Koła, ale owszem ze stanowiska pań- 
stwa i dynastji najzupełniej ją pochwała! 

Nie dość na tem; cesarz nie tylko rozwi- 
nął jeszcze tę myśl w rozmowie z poszczegól- 
nymi delegatami, nie tylko pogłębił swe zapa- 
trywania, ale chcąc być najzupełniej i dla wszy- 
stkich zrozumiałym i nie pozostawiać pola 
do żadnych komentarzy, wyraził przekonanie, że 
Koło polskie pozostanie wierne swej 
dotychczasowej działalności. Te sło- 
wa zaś nabierają tem większej wagi, że monar- 
cha bynajmiej nie łudzi się tem, jakoby 
nowe wybcry uzdrowiły parlamenti 
że przeprowadzenie ich uważa poniekąd jako 
jeden z ostatnich środków konstytucyjnych. 


W tem oświetleniu nabiera mowa cesarza 
niezwykle doniosłego znaczenia: o ile z jednej 
strony jest uznaniem dla nas, o tyle z drugiej 
stanowi poważne memenło dla wszystkich stron- 
nictw, którym istotnie poważnie chodzi o sana- 
cję niezdrowych stosunków parlamentarnych. 

Nasz kraj, nasz naród, rozumie nie tylko 
słowa cesarskie, ale także ich całą doniosłość i 
niewątpliwie pójdzie w ślad inteneyj monarchy. 
Jak postąpią inni — to rzecz ich i ich sumie- 
nia! Cavete moniti! 


W mieście i obozie. 


Jasło 13 września. 
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy). 

Dzień dzisiejszy poświęcony był nie Marsa, 
lecz Minerwy sprawom. Obaj komendanci wal- 
czących armij generałowie Waldstatten i Galgo- 
tzy stanęli już „oko w oko“ i próbować będą 
jutro szczęścia; dziś ograniczają się ćwiczenia 
do zajęcia pozycji na linji demarkacyjnej i wy- 
słania patroli dla wzajemnego śledzenia ruchów 
nieprzyjacielskich. Natomiast w pięknie udeko- 
rowanem mieście zaczął się ruch już od wcze- 
snego ranka. Każdy pociąg przywoził masę osób 
— bądź widzów, bądź uczestników przyjęcia, 
fiakry zamaszyście pracowały za rb. drogie pie- 
niądze, a „hotełe*, urządzone na sposób skro- 
mniejszy, mż koszary, gotowe były za jedną noc 
wziąć po 10 zł. czyli 20 koron od jednego łoża, 
na które chyba jeden Madej byłby się nie uska- 
rzał. „Nu — teraz manewry“ — powiedział ży- 
dek, opuszczając po długich targach koronę po 
po koronie. Swoją drogą przyznać należy, że 
wobec masy mieszkań zajętych dla celów woj- 
skowych, zjazd dzisiejszy jest, jak na Jasło, tro- 
chę za liczny. 

O godzinie 8 , rano zaczęła się gromadzić 
publiczność naprzeciw gmachu rady powiatowej, 
na którym powiewał sztandar państwowy. Tuż 
przed budynkiem ustawili się urzędnicy, którym 
zlecono utrzymanie spokoju i bezpieczeństwa pu- 
blicznego — sami lwowscy: radca Schachtel, 
komisarze: Flatau, Rheiniinder i Des Loges. 
Uprzejmi, grzeczni, nie mieli z publicznością kło- 
potu, ;gdyż dla utrzymania jej w Szpalerze, wy- 
starczyła zupelnie powaga straży ogniowej i 
członków komitetu obywatelskiego. Na progu 
domu cesarskiego stanął sierżant burgowych 
żandarmów Weber, który cesarzowi towarzyszy 
zazwyczaj w każdej podróży. 

Tuż przed g. 9, na którą naznaczone było 
przyjęcie, poczęły toczyć się powozy, karoce, 
fiakry, lub pojawiać się grupy, należące do de- 
putacjy. W kilka minut plac przed radą powia- 
tową przedstawiał niezwykle ożywiony i barwny 
widok. Przeważały w całem tego słowa znacze- 
niu prześliczne stroje polskie: naliczyliśmy około 
60 kontuszów. Na tle ich odbijały złotym szy- 
chem mundury dostojników cywilnych, kapoty 
i sukmany włościańskie, fiolety duchowieństwa, 
mandury wojskowe oficerów w rezerwie lub 
stanie spoczynku i wreszcie garść fraków, 
upstrzonych tu i ówdzie orderami. Tu i ówdzie 
błysnął jakiś oryginalnością swą uderzający 
mundur: tu jakiś attache zagraniczny, tam jakiś 
szambelan, tu żandarm burgowy ete. Oryginal- 


PEZTTABE 


Weszli w ulicę wiejską. Z jednej i drugiej 
strony stały domy, przeważnie murowane, Z pią- 
terkami w szczytowej ścianie, z ogródkami kwia- 
towymi, kryte blachą lub gontami, z oknami 
dość wielkiemi, a przez czyste szyby przeglądały 
wazoniki i firanki białe. 

— (o robimy teraz? — spytał pan Nowak. 

— Zajdźmy do piwiarni — doradzał bu- 
chalter — słyszę muzykę, zobaczymy jak się 
bawią. 

Przeszli pierwszy pokój z wyszynkiem wód- 
ki i piwa i usiedli w izbie wielkiej, W kącie 
przy stoliku. Gospoda pełna była ludzi, gwaru 
i muzyki. Trzech muzykantów w rogu wielkiej 
izby wygrywało walca, a młodzież tańczyła z zapa- 
łem. Starsi przy stolikach pod ścianą pili pi- 
wo, rozmawiali o sprawach domowych i wiej- 
skich, przypatrując się tańcom z wzrastającem 
zajęciem. 

„ Do sali wszedł roznosiciel z wielką prze- 
wieszoną torbą i przegłuszając gwar i muzykę 
wołał: 

— Kupujcie nasze pisma... Mam „Katoli- 
ka!*... Kto chce? 

Ten i ów zażądał. 

— Jest i „Opolanka!* Są „Nowiny Raci- 
borskie!*... Kupujcie! Nadchodzą wybory, po- 
znacie kogo wybrać! 

Wzmogły się zażądania z różnych stron. 

Wszystkie trzy gazety kupił i pan Nowak, 
co spostrzegłszy bliżsi sąsiedzi, uśmiechali się 
radośnie, że taki pan, a kupuje ich gazety. 


We Lwowie, sobota 


wychodzi codziennie nie wyłą 
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jowych, szkoła 


miecki we Lwowie br. Spesshart. 

Namiestnik hr. Piniński, który przybył ze 
starostą Michałowskim i starostą Wacławem Za- 
leskim, wyprzedził wszystkich na jakie pół go- 
dziny. Wreszcie rozpoczęły się przyjęcia i depu- 
tacje, których skład podaliśmy poprzednio, szły 
jedna po drugiej. Imponującą była deputacja 
obywatelstwa; w kontuszach jawili się: marsza- 
łek hr. Badeni, ks. Jerzy i Witold Czartoryscy, 
ks. Eustachy Sanguszko, Apolinary Jaworski, 
Wojeiech i August Dzieduszyccy, Filip Zaleski, 
Dawid Abrahamowicz, Karol hr. Lanckoroński, 
Adam Jędrzejowicz, Roman i Andrzej Potoccy, 
Borkowski, Szeptycki, Starzyński, Stadniccy, Sta- 
rowiejski, Mycielski, Włod. Kozłowski, Gorayscy, 
Chamiec| Wereszczyński, Tarnowski, Bielski, Ga- 
rapich, Korytowski, Michałowski, Cielecki, Trze- 
cieski i leała okoliczna szlachta, tudzież z dele- 
gatów ml Lwowa prezydent Małachowski, wice- 
prezydendi Michalski i Ciuchciński. Prócz tego 
w grupie | obywatelskiej byli ks. Sapieha i hr. 
Chołoniewski (ułani), Wł Gniewosz (dragon) i 
A. Męciński (honwed). 

Nonge przedstawiał uczestników hr. Pi- 
niński, cesarz jednak znał prawie wszystkich 
i do wszystkich przemawiał z wielką uprzej- 
mością. 

Cesarz trzyma się doskonale; w czasie przy- 
jęcia był niezwykłe ożywiony i w wybornym 
„humorze; nie da się jednak zaprzeczyć, że osta- 
tnię lata pochyliły go nieco. Włos już zupełnie 
srebyny, plecy nieco pochylone i oko nie ma tej 
co dawniej żywości, tylko ową dobroć, którą 
z każdego spojrzenia wyczytać można. 

Widziałem monarchę i później, gdy prze- 
chodził pasaż, dzielący go od namiotów jadal- 
nych przestrzenią około 200 kroków. Mimo wie- 
ku i tylu ciosów, zawsze bierze w nim górę żol- 
nierska natura, która odzywa się w całej pełni, 
gdy  dosiędzie konia i wyjedzie przed front 
armji. Wówczas i oko odzyskuje blask dawny. 

Na mowę marszałka, wygłoszoną ze zwykłą 
u niego swadą, odczytał cesarz znaną wam 
już mowę. Była to chwila uroczysta — w ze- 
braniu panowała. cisza prawie oddechem nie 
przerywana. Cesarz czytał głośno, akcentując 
niektóre okresy i słowa. Z każdym ustępem 
biły żywiej serca, bo serdeczne słowa, serde- 
cznie odczuto. 

Twarze obeenych zajaśniały radością — byli 
jednak i tacy, którzy widocznie na taką mo- 
wę byli nieprzygotowani... No, ale o tych 
mniejsza: To, eo cesarz powiedział w swej mo- 
wie, uzupełnił w rozmowie z członkami dele- 
gacji, która trwała prawie trzy kwadranse. Osią 
tych — znacznie od zwykłego szablonu odbie- 
gających rozmów — były przyszłe stosunki par- 
lamentarne. Ale „An des Kaisers Wort“, darf 
nicht gedeutet werden, więc trzymajmy się tylko 
mowy, bez rozmówek. Wszakże jedno podnieść 
należy: Kto chciał, ten mógł wczoraj 
dowodnie przekonać się, że stosunek 
reprezentacji kraju domonarchy, mo- 
że nigdy nie był tak ścisły i szczery, 
jak w obecnym momencie. ` 

Waszego sprawozdawcę w mowic cesar- 
skiej jedno jeszcze uderzyło. Oto każda 
mowa cesarza mianą była zawsze do 
„Galicji“, lub „o Galicji.“ W mowie dzisiej- 
szej cesarz ani razu nie użył tego zwrotu tylko: 
dieses Land i in diesem Lande. Drobna to 
rzecz, ale wpada w oko: 


* * 
Co do przyjęcia deputacji lwowskiej, było 
ono nadzwyczaj łaskawe. Cęsarz przyjął ją na 
osobnem posłuchaniu. Wypytywał kołejno dra 


Małachowskiego, Michalskiego, Ciuchcińskiego, 
ks. Lenkiewicza i Byka o sprawy miasta, 
które obiecał odwiedzić w bliskiej 


przyszłości. Bardzo znamienne, charakte- 
rystyczne i dla nas pochlebne słowa wyrzekł ce- 
sarz, rozmawiając z prezydentem Małachowskim 
o szkole kadeckiej. Prezydent dał monarsze naj- 
bardz'cej wyczerpujące wyjaśnienia i wykazał, 
że wobec zwiększającej się liczby uczniów kra- 
ta udowadnia najlepiej swą po- 


czając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano. 
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nym strojem odznaczał się również konsul nie- | trzebę. Cesarz był wi 
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dnia 15 września 1900 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne, 

Oyłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz t koronę. 

Prywatne korespondencje 24 i nekrołogia 40 halerzy od 
wiersza. 

(-robne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,,„,Nadesłane" 


Pomieszkania 


Rok XXXII. 


"UE > NEC" 


docznie tem wyczerpują- 
cem wyjaśnieniem zadowolony i po dwakroć 
powtarzając: to bardzo dobrze „dodał z na- 
ciskiem* my potrzebujemy wielu oficerów Po- 
laków. 


x x 
* 

Bardzo sympatycznie przyjął cesarz depu- 
tację miasta Jasła, dziękując burmistrzowi 
Metzgerowi za wzorowy porządek. 

EX 


* * 

Spieszę jeszcze raz na urząd telegraficzny, 
aby nadać depeszę o obiedzie. Urzędnicy, 
mimo szalonego obarczenia, spełniają ciężki swój 
obowiązek z niezwykłą uprzejmością. W biurze 
zastaję dwóch kolegów po piórze: obaj semici, 
jeden z Wiednia, drugi z Pesztu. Dzięki uprzej- 
mości kolegi Bieńkowskiego, mogli już zatele- 
grafować odpowiedź cesarską. Czytają ją obecnie 
po raz drugi, komentują. Nosy ich niekrótkie z 
natury, jeszcze się wydłużyły... 

— „Merkwiirdig" —powiada „kolega“ wie- 
deński. 

— „Ja, ja, so ist 
węgierski. 


s“ — dodaje kolega 


* x 
Kończę mój list, udając się w okolice Sa- 
noka, skąd za XI korpusem podążę, aby przy- 
patrzyć się manewrom. Na całej przestrzeni linji 
kolejowej wojsko i wojsko. Znośna do tej pory 
pogoda, poczyna się zmieniać mimo zimna 
rosi deszcz. Niewesołe widoki... E 


Zatarg rumuńsko-hułgarski. 


Zatarg między Rumunją a Bulgarją, który 
wywołały knowania komitetu rewolucyjnego ma- 
cedońskiego i sprawa zamordowania Mihailanu, 
zaostrza się coraz więcej, a ostatnie depesze 
mówią wprost o możliwości wybuchu wojny 
między tymi krajami. Rozdrażnienie Rumunji 
powiększa ten fakt. iż Bułgarja mimo kilkakro- 
tnych olicjalnych przyrzeczeń, wcale nie myśli 
pociągnąć do odpowiedzialności tych członków 
macedońskiego komitetu rewolucyjnego, którzy 
przebywają w granicach Bułgarji, a na których 
rumuński sędzia śledczy wprost wskazał, jako 
na inicjatorów morderstwa. dokonanego na oso- 
bie prof. Mibaileanu. Są to członkowie komi- 
tetu Sarafow, Kovaczew i Dawidow. Najlepszym 
dowodem tego, że rząd bułgarski nie myśli po- 
ciągać do odpowiedzialności jest ten fakt, że Sa- 
rafow towarzyszom swym oświadczył, aby mi- 
mo wszelkie żądania Rumunji, spokojnie prze- 
bywali w Bułgarji, gdyż rząd nic im nie uczyni 
i on ręczy za to, że ani jemu, ani im rząd buł- 
garski śledztwa nie wytoczy. 

Tymczasem Bułgarja zbroi się, wzmacnia 
swe fortece, a sędzia śledczy Florescu czyni cią- 
gle nowe odkrycia, wykazujące zgubne knowa- 
nia rewolucjonistów macedońskich. 

Szczegóły spisku macedońskiego na króla 
Rumunji,' Karola, odkrył członek komitetu Tri- 
fanow. Brał on udział w zamordowaniu tajnego 
ajenta rumuńskiego Fitowskicgo i dostał się do 
więzienia. Przed sędzią śledczym w Rumunji 
powiedział więcej, niż się to komitetowi mace- 
dońskiemu podobało i wszutek tego został przez 
ten komitet skazany na śmierć. Gdy mu sędzia 
śledczy pokazał ów wyrok komitetu, Trifanow 
złożył obszerne zeznania, dotyczące spisku na 
króla Karola. 
tym zeznaniom i uważając je poniekąd za akt 
zemsty na komitecie za wydanie wyroku śmierci, 


Rząd rumuński, niedowierzając | 


trzymał je w tajemnicy, gdy atoli drugi areszto- : 


wany Bułgar, Bogdanow, nie stojący w żadnej 


łączności z Trifanowem, złożył w sprawie spisku | 


na króla, takie same zeznania. rząd rumuński 
zawiadomił o tym spisku rząd bułgarski. 


60 halerzy od wiersza. 


PIO" 


wet polecono Bułgarowi Bośniakowi, aby zbro- 
dni tej dokonał dnia 12 lipca br. Równocze- 
śnie postanowiono także zamordować króla 
Aleksandra serbskiego. Przez te dwa morder- 
stwa chciano wywołać w obu tych państwach 
zamięszanie i przeszkodzić im w stawianiu prze- 
szkód aneksji Macedonji i wilajetu adrjanopol- 
skiego, zamierzonej przez Bułgarję. 

Niedługo po pobycie Sarafowa w Bukare- 
szcie został zamordowany Fitowski, który wpadł 
na trop spiskowców i nie ulega wątpliwości, że 


tylko przypadkowe aresztowanie spiskowców, 
przeszkodziło wykonaniu zamierzonych mor- 
derstw. 


Nie dziwnego też, iż Rumunja widząc, że 
rząd bułgarski pośrednio popiera nawet spi- 
skowców, ; ozi Bułgarji zerwaniem slosunków 
dyplomatycznych i nie wierzy już notom, wy- 
syłanym przez ministrów bułgarskich. Po wszyst- 
kich miastach rumuńskich odbywają się wiece 
antibułgarskie, na których zapadają rezolucje. 
wzywające rząd do wypowiedzenia wojny Bul- 


garji. Stan zaś umysłów w Bulłgarji charakte- 
ryzuje najdosadniej następującą depeszę z 
Sofji : 


Były minister Karawełow zwołał wiec, na 
którym omawiał konflikt Rumunji i Bułgarji. 
Karawełow domagał się od księcia Ferdynanda, 
aby nie wydał członków komitetu macedoń- 
skiego. Mowę swą zakończył w następujący 
sposób : 

„ja byłem tym, który w roku 1886 zde- 
tronizował ks. Aleksandra. To samo stanie się 
i z ks. Ferdynandem, jeżeli nie uczyni zadość 
życzeniom naszym*. 

Stanowisko Bułgarji zaognia więc konflikt 
i kto wie, czy wkrótce nie nadejdą telegramy, 
donoszące o wybuchu wojny między Rumunją 
a Bułgarją. 


Wiktor Emanuel III. 


Rzym 13 września. 

Młody król włoski, który tak niespodzie- 
wanie — skutkiem strasznej zbrodni anarchi- 
stycznej — włożył na swą głowę koronę, podbił 
sobie wstępnym bojem serca Włochów. Bez 
cienia przesady można też twierdzić dzisiaj, że 
jest on najbardziej popularną i najbardziej 
lubianą osobistością w całych Włoszech. Za- 
mordowany ojciec jego $. p. Huxubert, cieszył 
się rzetelnemi sympatjami całego — rzec mo- 
żna — narodu, tak samo dziad Wiktor Ema- 
nuel Il., obu im jednak, a zwłaszcza już Hum- 
bertowi zarzucano zbytnią miękkość i łagodność, 
która nie jest pożądaną cnotą u panujących... 
Natomiast Wiktor Emanuel II. łączy w sobie 
dobre serce i słodycz charakteru z żelazną 
energją i konsekwencją, spokojem, rozwagą i 
odwagą osobistą. Wszystkie te zalety okazał on 
zaraz w samych początkach swego królowania, 
zaimponował niemi całemu ogółowi i zdobył 
sobie jego serce. Były to wprawdzie drobiazgi 
jeno, ale w danych okolicznościach świadczyły 
pochlebnie o młodym królu, o którym też mo- 
żna powiedzieć, że ani mu się śniło nigdy, aby 
tak prędko objął po silnym, zdrowym i stosun- 
kowo nie starym jeszcze ojcu koronę w spadku 
i rzeczywiście nie był weale do tego przygo- 
towany. Młodość swoją spędził na naukach i 
studjach poważnych, zdala od zgiełku dwor- 
skich zabaw i intryg politycznych — a mimo 
to, jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. 
odrazu przedzierzgnął się w „króla* i jest nim 
bez przesady w każdym calu“. Gdy na po- 
grzebie ojca powstała straszliwa panika wśród 


i wielotysięcznych tłumów, w następstwie czego z 


. 50 osób 


Mimo to rząd bułgarski nie poczynił ża- , 


dnych zarządzeń, a Sarafow dnia 22 grudnia 
1899 przybył nawet, zupełnie nie krępowany 
przez żandarmerję bułgarską, do Bukaresztu i 
wziął tam udział w tajaem posiedzeniu subko- 
mitetu macedońskiego, znajdującego się w Ru- 
munji. 

Na tem posiedzeniu nietylko uchwalono 
raz jeszcze zamordować ale na- 


Do sąsiedniego stolika zbliżył się nowoprzy- | Do stolika p. Nowaka zbliżył się nieśmiało 
były i pozdrowił znajomych: jakiś człowiek, czysto, choć ubogo ubrany, pa- 
— Guten Tag! trzał na siedzących z szacunkiem, drapiąc się 
-- Mogliby oni przemówić po ludzku, po | za ucho czarną, spracowaną ręką. 
naszemu — mruknął jeden z siedzących. — Mam prośbę do pana, — przemówił po 


— Martin mówi prawdę — dodał drugi — 
sromocą wszędy nasz język, ale tu wolno, bo- 
śmy wszyscy swoi. 

Jaki taki spojrzał podejrzliwie w stronę sie- 
dzących panów, ale najbliżsi sąsiedzi uspokoili 
obawe innych, przesyłając wiadomość, że pano- 
wie mówią ze sobą po szłąsku. 

Przed grającą muzyką stanął jeden z ucze- 
stników zabawy wołając: 

-— Zaś dość tej cudzej muzyki! Dość mó- 
wię wam! 

Muzykanci urwali w pół taktu, a wszyscy 
spojrzeli w tę stronę. 


— Niepotrzebne nam zagraniczne tańce, 
zaś mamy nasze... 
— Racja, racja — krzyknięto z różnych 


stron. 

— Zagrajcież nam turka! 

Stanął przed muzyką bliżej, wziął się pod 
boki i zaśpiewał na nutę poloneza. 

„dedzie Turek wedle granicy, 
Spotkał dziołchę z wsi Kornicy, 
A z tą dziołchą raus!“ 

Rozejrzał się po tanecznikach stojących pół- 
kolem, poskoczył do upatrzonej dziewuchy i 
puścił się w taniec wirowy, w powolnem tempie. 

— Wiwat Jędrek! Wiwat! — wołano ze- 
wsząd z wielką radością i uznaniem. 


niemiecku. 

— Zaś dlaczego do onego mówią po nie- 
imiecku, — obruszył się obok siedzący chłop, — 
oni mówią także po naszemu, — wskazał na 
panów. 

— Czego chcecie? — spytal pan Nowak 
po szląsku. 

Bo to ja zaś z fabryki pana... 

Wasze nazwisko? 

Walenty Kramarzyk, wydalono mnie... 
Zbliżcie się, mówiła mi dziś o was pan- 
na Bogatówna. 

— Daj jej Boże zdrowie, — westchnął ro- 
botnik. 

— Dlaczego was wydalono? 

— Poszło o Meyera, dawnego brygadjera 
naszego... ktoś naszczekał przed majstrem, że 
przechwalałem się z jego wypędzenia, ano wy- 
dalono mnie za to, a tak daj mi Boże zobaczyć 
dzieci, jeśli co mówiłem. 

— Zbadam tę sprawę i dam wam znać. 

— Zaś pokornie dziękuję panu. 

-— Idźcie zdrowi. 

Kolejno przed muzyką stawali inni tance- 
rze i prześpiewawszy na tę samą nutę inną 
zwrotkę, wybierali ulubioną tancerkę, co wy- 
woływało śmiechy, domysły, przycinki wesołe. 


= Z A i Z ZO RRZORN 


doznało ciężkich obrażeń cielesnych, 
była chwila, kiedy groziło, iż zbite masy lu- 
dności uniosą go wraz z orszakiem. Wtedy to 
książę Czarnogórski,..książęta włoscy. z dobytemi 
szablami poskoczyli przed króla, aby go przed 
ewentualnem niebezpieczeństwem zasłonić. in- 
nego jednak był zdania młody monarcha. Po- 
lecił kuzynom schować szable do pochew, sam 
zaś chustką do nosa dawał tłumom znaki, aby 


się rozstąpiły i to w mig poskutkowało. Wśród 


Widocznie Kramarzyk powiedział, kto zacz 
jest ów pan. Patrzano na nich ciekawie, ale 
co bliżsi odsunęli się, gdyż wiadomą było rze- 
czę, iż obaj należą do Niemców, duszą i ciałem. 

Spostrzegł to p. Nowak i zabierał się do 
odejścia, zanim jednak zapłacił za piwo, przed 
muzykę wystąpił jeden z tancerzy, zagłuszył me- 
lodję wołając: 

— Zaś teraz żyda! 

— Żyd»! Żyda! — zawołano radośnie. 

Stanął z dziewczyną przed muzyką śpie- 
wając: 

„Szła dzieweczka wedle kramu, 
Kupiła se mazelanu 

Aż żyd jej się śmiał! 

Aż się cały chwiał!* 

Ostatnie dwa wiersze powtórzono chórem, 
wśród wesołości i śmiechu. 

Wyszli, a za nimi płynęła pieśń rozbawio- 
nego tłumu, który przynajmniej w tej chwili 
mógł zapomnieć o gniotących go Niemcach i 
był sobą u siebie. 

— Czy na odpustach bywają tylko Szlą- 
zacy? — spytał pan Nowak. 

— Prawie, bo są najliczniejsi i bardzo po- 
bożni. 

— No, a Niemcy? 

Uśmiechnął się ironicznie pan Walkowiak 
i odpowiedział: 

— Niemcy nie zniżają się do ludu, oni są 


panami tutaj. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


Z 


jrenetycznych okrzyków Evviva! przywrócono 
w masach zwolna ład i porządek i formował się 
znowu szpaler. 

W izbie poselskiej, gdy odczytywał mowę 
tronową, czynił to z taką stanowczością i pe- 
wnością siebie, a bez jakiejkolwiek  afektacji 
patetycznej, że wywołeł entuzjazm, jakiego ta 
sala od lat 30 nie była widownią. Po wypadku 
kolejowym w Castel Giubileo, zjawił się wraz 
z małżonką na miejscu katastrofy w zwykłej 
dorożce; na 3 godziny przed ministramii 
jeden z pierwszych spieszył nieszczęsnym ran- 
nym z pomocą. W kilka dni po swem przyby- 
ciu do Rzymu, powołał do siebie wszystkich 
oficerów załogi fortecznej od sztabowców po- 
cząwszy i oświadczył zgromadzonym, iż będzie 
domagał się od oficerów i żołnierzy pełnego po- 
święcenia, wszyscy jednak znajdą w nim króla, 
który uważa armję za niewzruszony filar mo- 
narchji i dla jej rozwoju wszystko uczynić jest 
gotów. Od tego dnia nie widziano Wiktora 
Emanuela inaczej, jak tylko w mundurze ge- 
neralskim — rzecz dla Włochów wprost nie- 
zwykła, gdyż i Humbert i Wiktor Emanuel II. 
tylko przy paradach wojskowych w mundurze 
występowali. 

Pewna wysoko położona osobistość, która 
ma często sposobność rozmawiania z monar- 
chą, opowiada następujące znamienne szczegóły 
o nim: 

Tymi dniami odezwał się do mnie król w 
te słowa: „Mam tylko jedną ambicję, a to 
iżbym zawsze przykładem przyświecał memu 
krajowi. Wiem, że to bardzo trudno będzie i 
byłoby z mej strony zarozumiałością twierdzić, 
że moje siły na to wystarczą, aby Włochy wy- 
dobyć z teraźniejszych kłopotów i utrapień. 
Jestem jednak przekonany, że wszystko złe ma 
jedno jedyne źródło: Oto we Włoszech nikt 
nie wypełnia swoich obowiązków, od góry 
do dołu każdy — co chce — robi! Wszyscy 
też muszą być do swych obowiązków  przywo- 
łani, ja sam będę moje sumiennie i ochoczo 
spełniać. To będzie innym za przykład i bodziec 
służyło. Co do ministrów, ci muszą mi w tem 
pomagać i wolno im to jeno narodowi przy- 
rzekać, czego spelnienie poręczyć mogą, iżby nie 
wywoływali szkodliwych złudzeń i nadziei. 
Każdy, kto spełnia sumiennie swe obowiązki 
aż do grobowej deski, będzie w moich oczach 
dobrym obywatelem kraju“. W podobny spo- 
sób przemówił król do ministra robót publi- 
cznych, Branca, gdy wzywał go, aby sowicie 
nagrodził zwrotniczego kolejowego Garellę, który 
swoją przytomnością umysłu uchronił niemiecki 
pociąg wojskowy pod Pontedecimo przed straszną 
katastofą. 

Wpływ króla na ministra sprawiedliwości 
i sądownictwo okazuje się już wyraźnie przy 
wymiarze kar w ostatnich czasach. „Życzę 
sobie, aby ustawy były surowo, lecz sprawie- 
dliwie stosowane, iżbym potem nie potrzebo- 
wał udzielać amnestyj... — rzekł niedawno te- 
mu do ministra sprawiedliwości Gianturca. Na- 
turalnem tego następstwem jest, iż od miesiąca 
sądy włoskie wprawdzie nie wymierzają tak 
ostrych kar, jak dawniej zwyczajem ich było, 
za to jednak skazańcy nałożone im kary z pe- 


wnością odcierpią, co za Humberta należało” 


niemal do wyjątków. Co chwila bowiem uka- 
zywały się amnestje obfite. Krótko mówiąc, 
Wiktor Emanuel II., który zdaje się jednoczyć 
w sobie energję dziada, roztropność matki, 
a dobroć swego ojca, jest dziś istotnie bo- 
żyszczem Italji i z otuchą patrzy ona w przy- 
szłość swoją. 


Nowe 20-Koronowe banknoty. 


Dnia 20 września wypuści Bank austro- 
węgierski w swych głównych zakładach w Wie- 
dniu i Budapeszcie, tudzież we wszystkich filjach 
nowe banknoty 20-koronowe z datą 31 marca 
1900 r. 

Nowe te banknoty mają format 135 mili- 
metrów szerokości a 90 wysokości i mają na 
papierze bez znaków wodnych druk podwójny, 
z jednej strony po niemiecku, z drugiej po wę- 
giersku. Właściwy, 121 milim. szeroki, a 79 
wysoki, w czerwonym kolorze drukowany rysu- 
nek banknotu, przedstawia w całości swej w 
obramieniu prostokątnem, 5 n'ilimetrów szero- 
kiem, 60 milim. wysokiem. 51 m. długie pole 
z wypisanym tekstem, z lewej obramienie, w 
którego środkowej owalnej części znajduje się 
głowa kobieca, przedstawiająca po stronie nie- 
mieckiej Austrję, po węgierskiej Hungarję. Obok 
tych ram wyobrażoną jest z gałązką lauru w 
ręce postać dziecięca siedząca na cokole wyso- 
kim na 111 milim., 18 milim. szerokim, który 
zamyka tarczę z tekstem ku dołowi zewnętrzne- 
go obramienia i spoczywa na ramie z prawej 
strony. Przed cokołem i ramkami, te ostatnie 
u dołu przecinając, wisi tarcza, na której po 
stronie niemieckiej wyobrażony jest orzeł cesar- 
ski, po węgierskiej zaś wielki herb węgierski. 
Na cokole, opatrzonym płaską ornamentyką, 
znajduje się po stronie niemieckiej tablica z na- 
pisem nominalnej wartości not 20-koronowych 
w ośmiu językach krajowych; tablica zaś po 
stronie węgierskiej zawiera postanowienia kar- 
ne, które brzmią: „A bankjegyek utanzisa a 
tarvćny szerint biinttetik*. 

Zewnętrzne, 5 milimetrów szerokie prosto- 
kątne obramienie zawiera na stronie niemie- 
ckiej w górnej części w czterech kołach liczbę 
„20“, między tem słowa „Zwanzig Kronen“ 
wraz z ozdobami ornamentacyjnemi, z obu stron 
po sześć małych kółek z liczbą „20“, oraz ozdo- 
bą ornamentalną, a w dolnej części postano- 
wienie karne w tekście niemieckim, brzmiące: 
„Die Nachmachung der Banknoten wird ge- 
setzlich bestraft“. Po stronie węgierskiej zawie- 
ra to zewnętrzne obramienie w górnej i dolnej 
części również po 4 małe kółka z liczbą „20% i 
słowami: „Húsz Korona“ z ozdobami ornamen- 
łacyjnemi, podczas gdy z obu stron z prawej i 
lewej słowa: „Húsz Korona“, po dwa małe 
kółka wskazują liczbę „20% w zmieniającej się 
ornamentyce. Po obu stron:ch zewnętrznego 
obramienia tak z węgierskiej, jak i austrjackiej 
znajduje się w górnych narożnikach po jednej 
kulistej tarczy o deseniu poddrukowanym, z któ- 
rego ciemniejszej części przegląda cyfra „20* 
jasno. 

Obie strony banknotów zadrukowane są 
deseniem zielonym w połączeniu z liniami i 
częściowo czarną farbą drukowanymi punktami 
w ten sposób, że w środku pola tekstowego 
cyfra „20* występuje biało na tle zielonem. 
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Poddruk zamknięty jest z zewnątrz na niedru- 
kowanym białym rąbku papieru, przez podwój- 
ną łukowatą linję. Po prawej stronie niemie- 
ckiego pola jest oznaczenie serji, po węgierskiej 
liczba banknotu wydrukowana czarno. 

Tekst banknotu wraz z firmą banku brzmi 
po niemiecku : 

„Die Oesterreichisch-ungarische Bank zahit 
gegen diese Banknote bei ihren Hauptanstalten 
in Wien und Budapest sofort auf Verlangen 

Zwanzig Kronen 
in gesetzlichem Metaligelde. 

Wien, 31 März 1900 
Oesterreichisch-Unganische Bank. 
Biliński 
Gouverneur. 


Mecenseffy 


G'eneralsecretar". 


Suess 
Generalrath. 
Po stronie węgierskiej: 
„Az Osztrak-magyar bank czen bankjegy 
ellenében bécsi és budapesti fóintezeteinćl kivá- 
natra azonnal fizet 
Húsz Koronát 
törvényes érczpénzben. 
Bécs, 1900, mórczius 31en. 
Osztrak-Magyar Bank. 
Biliński 


kormanyzo. 


Gold 


fótandcsos. 


Mecenseffy 
vezertitkar” . 


KRONIKA. 
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski 

Sobota 15 września. 

„Panorama vacławicka*, na placu powystawo 
wym, oi godz. 9 rano aż do zmroku. 


Kalendarz. Sobota (15): 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 44 
godzinie 6 minut 6. 

Galicyjska Kasa oszczędności. „Ruch kat. 
donosi: Postępowanie karne z powodn nadużyć w 
gal. Kasie oszczędności jeszcze nie tak prędko zo- 
stanie ukończone. Wiadomo, iż toczy się śledztwo 
przeciw dwom urzędnikom tej Kasy pp. Gąsiorow- 
skiemu i Ziołeckiemu. Wygotowany już został nawet 
akt oskarżenia przeciw obydwu. Otóż co do p. Gą- 
siorowskiego akt ten uzyskał moc prawną, o ile 
jednak dotyczył p. Ziołeckiego, został zniesiony przez 
izbę radną, która zarazem zarządziła uzupelnienia 
śledztwa. Dopiero więc po przeprowadzeniu tego 
uzupełniającego śledztwa wygolowany zostanie nowy 
akt oskarżenia i rozpisaną rozprawa karna. 

Gdy w ten sposób całe postępowanie karne 
hędzie ukończone, przyjdzie dopiero kwestja odpo- 
wiedzialności cywilnej wszystkich tych, którzy za- 
niedbałi obowiązków kontroli i nadzoru, lub w ja. 
kikolwiek sposób przyczynili się do miljonowych 
strat Kasy. 

Ceny miejsc w Teatrze miejskim we 
Lwowie: Loża parterowa na 8 osób koron 32. 
na 5 osób kor. 17, na 4 osoby kor. 14. 

Loża I. piętra gabinetowa na 5 osób kor. 1%, 
loża l. piętra boczna na 5 osób kor. 17, loża I. pię- 
tra boczna na 4 osoby kor. 14. 

Loża Ił. piętra na 8 osób kor. 17, na 5 osób 
11, na 4 osoby kor. 9. 

Loża Ill. piętra na 9 osób kor. 9. 

Fotel parterowy do nr. 97 kor. 4, od nr. 97 
do 196 kor. 3, od nr. 197 do 272 kor. 2 hal. 40. 

Krzesło parterowe od nr. 1 do 53 kor. 2, od 
nr. 54 do 187 kor. 1 hal. 60. 

Fotel na I. balkonie od nr. 1 do 11 kor. 5, 
od nr. 12 do 36 kor. 4, od nr. 37 do 71 kor. 3. 

Krzesło na II. balkonie od nr. 1 do 17 kor. 2 
40 hal., od nr. 18 do 110 kor. 1 hal. 60. 

Krzesło na III. piętrze od nr. 1 do 58 kor. 1, 
od nr. 59 do 116 hal. 80, od nr. 117 do 198 
hal. 60, od nr. 199 do 292 hal. 50. 

Na przedstawienia opery ceny o 60 pre., na 
przedstawienia operetki o 30 pre. ceny wyższo. 

50-letni jubileusz kapłaństwa obchodzić bę- 
dzie proboszcz z Pruchnika ks. Wincenty Grzegor- 
czyk, kanonik honorowy kapituły przemyskiej. 

Kieszonkowcy. Onegdaj aresztowano na ryn- 
ku dwu specjalistów kieszonkowych, Ludwika Toma- 
szewskiego i Jakóba Distlera, którzy przeszukiwali 
kieszenie publiczności na targu, na szczęście bez skutku. 

Kradzież w bożnicy. Salamon Kiipfer ku- 
piec ze Szkła, usnął onegdaj o 9-lej wieczorem 
w bożnicy na ulicy Wesołej, ale jakże się zdziwił, 
gdy po przebudzeniu się spostrzegł, że „ktoś* nie- 
zważając na świętość miejsca, wyciął mu kieszeń 
wraz z pugilaresem z pieniędzmi. Na jego szczęście, 
były tam tylko 2 korony, ale i za tem boleje serce 
pana Salamona. 

Znowu cyklista. Wczoraj popołudniu jakiś 
młodociany cyklista najechał na ulicy Grodecliej na 
chłopca Ksawerego Czurskiego i uszkodził mu nogę. 

Cyganie. Wczoraj aresztowano trzech cyganów : 
Franciszka  Kolompasa, Kada Miklona i Dymitra 
Ferla. Przyszli oni do biura starostwa we Lwowie 
z żądaniem pozwolenia pobytu w tutejszym powiecie, 
ale wyprawili tam przy sposobności tej taką awan- 
turę, że inusiano zawczwać asystencji policji, która 
niespokojnych synów natury osadziła w kozie. 

Poświęcenie bursy. Dnia 8 bm. odbyło się 
w Sanoku poświęcenie bursy im. cesarza Franciszka 
Józefa I. Aktu poświęcenia dokonali obaj proboszczo- 
wie, przyczem ks. kanonik Stasic wypowiedział 
piękne kazanie. Dyrektor gimnazjum i inicjator bursy 
p. Włodzimierz Bańkowski, skreślił genezę za- 
kładu, który powsiał ku uczezeniu 50 rocznicy rzą- 
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sekretarza tamtejszego kahału i prowadzącego me- 
tryki, Bibringa, za rozmaite nadużycia, jakich dopu- 
ścił się w księgach urzędu metrykalnego.  Areszto- 
wania dokonał sędzia śledczy, p. Romanowski. Księgi 
metrykalne zabrano do sędziego śledczego. 

Zbrodnia z przed 31 lat. Sąd powiatowy 
w Feldkirch wdrożył śledztwo przeciw zarobnikowi 
Janowi Schulikowi, w kierunku zbrodni morderstwa, 
popełnionego 31 lat temu na gajowym Kihnelu, 
Schulika wydano sądowi okręgowemu w Korneu. 
burgu, który zarządził uwięzienie obwinionego. Je- 
szcze w roku 1869 w rewirach księcia liiechten- 
steina w Ober Themenau, został gajowy Józef Kiih- 
nel opadnięty przez słowackich kłusowników i przez 
jednego z nich zdradziecko postrzelony. Kiihneł cztery 
lata ciężko chorował skutkiem rany i w końcu umarł. 
Pierwsze podejrzenie zwróciło się już wówczas prze- 
ciw Schulikowi, jednak dla braku dowodów zasta- 
nowiono śledztwo. W tym roku przyszło do sporu 
w karczmie, w którym jeden z towarzyszy zagroził 
Schulikowi kryminałem. Doszło to do wiadomości 
żandarmerji, a w parę dni później Schulika uwię- 
ziono. Godne uwagi jest, że Schulik w dniu spełnie- 
nia mordu spoliczkował śpiącego na polu chłopa na 
chwilę przed czynem, aby mu służył później jako 
świadek dla wykazania alibi. 

Pustelnik, czy dziwak? Hr. Henryk Rus- 
sell, głowa linji irlandzkiej głośnego domu Russel- 
lów, prowadzi, jak zapewnia jedna z gazet angiel- 
skich, od wielu lat życie pustelnicze w Pirenejach. 
Skłonność do koczownictwa objawiła się u niego już 
w młodym wieku. Przed laty 50, będąc zaledwie 
wyrostkiem, odbył podróż do Pekinu, przebywszy 
zimą pustynię Gobi i Syberję, gdzie zniósł niesły- 
chane niewygody. Następnie objechał Japonję, Ame- 
rykę północną i południową, Indje, wchodził na nie- 
dostępne szczyty himalajskie i wreszcie zwiedził Au- 
stralję, oraz Nową Zelandję, gdzie również przedsię- 
brał niebezpieczne wycieczki w góry, których omal 
życiem nie przypłacił. Powróciwszy do Paryża nudził 
się strasznie, tak, że niebawem powędrował w góry, 
gdzie od lat czterdziestu żyje, jak pustelnik. Na naj- 
wyższy szczyt Pirenejów francuskich, Vignemale 
(3.298 metr.), wchodził hrabia urzydzieści razy, a że 
w nocy dokuczało mu tam dotkliwe zimno, przelo 
wpadł na myśl utworzenia jaskini w skałach. Wy- 
konanie tego projektu połączone było z wielkiemi 
trudnościami i po 19-lelniej ciężkiej pracy udało się 
nareszcie utworzyć siedm jaskiń. Trzy, nazwane 
Bellevue, położone są na 8.000 stóp. trzy inne na 
9.000 st., a „Raj“ na 10.000 stóp wysokości. 
Wszystkie są 6"/, st. wysokie, a jedna z jaskiń 
Bellevue jest 32 st. długa. W tych jaskiniach mie- 
szka hrabia, a liczni turyści znaleźli już w nich 
schronienie 

„Pionierowie cywilizacji* niemieckiej | 
z powodu sprawy chojnickiej. „Hamielec* pi- 
sze, że po rozruchach, jakie panowały w Prusach 
Zachodnich, wielu Żydów opuściło Chojnice, 


w tych stronach przerasta znacznie liczbę żydów“. 
Z tego powodu wystąpiła jakaś bezimienna, lecz 
„poważna* osobistość z artykułem w jednem z wię: 
kszych pism niemieckich niefilosemickich, gdzie pi- 
sze, iż „żydzi byli i są pionierami cywilizacji nie- 
mieckiej, a dzięki jedynie ich wykształceniu i wy- ; 
jątkowym zdolnościom, zdołano wyrugować z tej czę- 
ści państwa ducha polskiego, który dawniej panował 
tam niepodzielnie“. Niemcy przeto popełniają „grzech ; 
ciężki*, występując przeciwko takim „obywatelom“. ; 


Drożyzna węgła. „Oester. Volksztg.* podaje į 
rozmowę swego redaktora z ministrem handlu, br. | 
Callem, w sprawie drożyzny węgla. Minister powie- ` 
dział, iż rząd nie ma niestety środka, aby temu za- ! 
pobiedz. To co mówią o  sekwestracji kopalń wę- 
glowych, lub o ich upaństwowieniu, jest utopią. 
Powody zwyżki cen węgla widzi uninister głównie 
w wojnach południowo-afrykańskiej i chińskiej, gdyż 
ekspedycja wojsk, prowiantów itd. pochłania wiele 
materjału palnego. Drugim powodem jest to. że fa- 
bryki, obawiając się znowu strejku w kopalniach, ` 
gromadzą wielkie zapasy. Jedynym środkiem byłoby, | 
gdyby interesanci połączyli się w grupy i sprowa- | 
dzali węgiel wprost z kopalń z ominięciem handlu | 
pośredniczącego. Dalej należałoby dążyć do otwarcia 
nowych kopalń węgla. W tym względzie rząd gotów 
jest do poparcia każdej akcji przez opusty podalkowe 
itd. W końcu zapewnił minister, iż nie wierzy, by 
ceny węgla jeszcze bardziej poszły w górę, gdyż 
zdaje się, że doszły one już do najwyższego możli- 
wego punktu. 


KZ 

* Humorystyczny Kalendarz „Smigusa* 
na r. 1901, ozdobiony kołorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym -- mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ po wy- 
jątkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta dwa 
przedstawienia Łucja Verdier, fenomen muzykalny. 
Mis Vietoria, najznakomitsza artystka napowietrzna. 
Marioi, humorysta. Mis Eveline, ze swoją elektry- 
czną orkiestrą. Baldwin Bro s, komiczni akrobaci. ' 
Wanda de Siebert, ekscentryczna artystka na bi- 
cyklu Rolan d, humoryst. imitator muzyk. 3 Ozaral- 
Orions, fenomenalni arahscy skoczki. The de Fi- 
lippis, nowy taniec metamorfozyjny. Rodans, spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. L. Plohna ulica Karoła Ludwika 9. 

* Nowy hotel w Wiedniu. Dziś nastąpiło otwarcie 
nowego hotelu „Beatrix“. wraz z piękną restauracją w LI. ` 
dzielnicy Hauptstrasse 10, który swą hudową, oraz ele- 
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: ganckiem i znakomitem urządzeniem, ozdobę tej części 


dów cesarza i 70 rocznicy jego urodzin. Uroczystość | 


zakończyło stosowne przemówienie 
składającego imieniem uczniów, 
w bursie, podziękowanie wszystkim  dobrodziejom 
bursy. 

Popołudniu odbył się festyn na górze Mickie- 
wieza, który przyniósł około 300 zł. dochodu na 
rzecz bursy. Ogółem złożono dotąd na cele bursy 
13.000 zł. Potrzebnej reszty w kwocie 4.000 zł 
ma dostarczyć zaciągnąć się mająca pożyczka. 

Pomnik Lutra odsłonięto dnia 9 bn. w 
Bielsku. 


Z fizykatu miejskiego. Z powodu wiado- 
mości, podanej w „Dzienniku polskim* z dnia 14 
września br. 
Pasiekach miejskich, podaje się da wiadomości pu- 
bliecznej, że na całym obszarze Pasiek nie stwierdzo- 
no ani jednego wypadku dyfterji; natomiast zdarzyły 
się w domu pod l. 20a dwa wypadki szkarlatyny, 
z tych jeden śmiertelny, a drugi pozostający obecnie 
w łeczeniu szpitalnem. 

Aresztowanie. W Stanisławowie aresztowano 


ucznia VIII kl., | 
pomieszczonych ! 


miasta stanowi. Centralne położenie hotelu i dobre łą- 
czenie się komunikacyjne we wszystkich kierunkach mia- ! 
sta, czynią 
godnym. 

* Z „Lutni“. Zwyczajne próby chórów Towarzystwa 
śpiewackiego „Lutnia“ rozpoczynają się w poniedzia- 
łek dnia 17 września b. r. o godzinie pół do 8 wie- 
czorem. 


* Ofiary na Jasną Górę (XXV). W dalszym ; 


pohyt w pięknym tym hotelu polecenia | 


' ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: Rodzina 
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o groźnem szerzeniu się dyfterji na i 
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Łabęckich z Buczacza 6 k., Straż skarbowa w Czar- . 
kowatym 5 k.; I. Jaskułka z Dawidkowiec 6 k.; ; 
Bron. Jedlińska z Bełza 2 k.; Jadwiga Kronstein | 
z Olszany 2 k.; Bogumiła i Wanda z Jaćmierza , 
2 k.; Tadzio z Nieznanowa 1 k.; Stadnikiewicz 

Marja ze Lwowa 1 k.; Marynia ze Lwowa 1 k.. 
50 h.; Blicharski ze Lwowa 2 k.; M. G. 1k.' 
Razem (XXV) 29 kor. 50 h. 


Poprzednio wykazano 3417 kor. 29 h., więc 
razem (I-XXV) 3446 kor. 79 h. i 

Zmarli: 

Bronisława Batowska, nauczycielka lwowskiej 


szkoły miejskiej św. ŻZofji siostra artysty-malarza Sta- 


nisława Batowskiego, zmarła onegdaj w Solce. Pogrzeb 
odbędzie się we Lwowie. 


Lwowski Związek stowarzyszeń przemysło- 
wych, zwany „Izbą rękodzielniczą*, zwołuje na 


" domysłów. 
' Krager na inspekcji wojska w Komatipouil, w 


dzień 16 bm. wiec przemysłowy do Lwowa. 
Bezstronnemu obserwatorowi narzuca się tu 
przedewszystkiem pytanie, czy wiec tak, wobec 
odbytego blisko przed półtora rokiem wiecu ja- 
rosławskiego, a niespełna przed rokiem wiedeń- 
skiego — jest potrzebny, czy też nie? Racjo- 
nalną odpowiedź można dać na to pytanie tyl- 
ko po dokładnem rozważeniu celu, w jakim się 
wiec zwołuje, a celem tym jest obecnie usunię- 
cie nędzy z szeregów rękodzielniczych, grasują- 
cej coraz bardziej, mimo poprzednich wieców, 
z których jeszcze nie wyciągnięto odpowiednich 
konsekwencyj. 

Wiec ma wziąć pod rozwagę sprawy nader 
doniosłe, a tak ważne dla rozwoju przemysłu 
i rękodzieła w naszym kraju, że okazuje się 
on nietylko bardzo potrzebnym, ale prawie ko- 
niecznym. 

Skoro zaś już tak jest — to powinni 
wszyscy przemysłowcy i rękodzielnicy dołożyć 
starań, aby wiec wypadł pod każdym względem 
imponująco. 

Słusznie wprowadza komitet tę poniekąd 
innowację, że zaprasza na wiec posłów sejmo- 
wych stolicy kraju, aby zaznaczyć ten postulat 
przemysłowców i by posłowie byli reprezentan- 
tami nietylko politycznych, ale i przemysłowych 


į interesów kraju. 


Należy się spodziewać, że miasta nasze 
i miasteczka wyszlą choćby po jednym delega- 


cie, a druhowie z Krakowa stawią się — jak 
zwykle — w stosownej liczbie. 
Komitet — jak się dowiadujemy — upra- 


sza stowarzyszenia przemysłowe z prowincji, 
aby zechciały pospieszyć się z nadesłaniem wy- 
kazów swych delegatów na wiec i uczestników 
wspólnej wieczerzy, gdyż do piątku, a najdalej 
do soboty, to jest 15 bm. rano, lista uczestni- 
ków musi być zestawioną. 


Ucieczka Kriigera. - 


Telegramy wczorajsze z południowej Ahyki 
przyniosły wiadomości nadzwyczaj ciekawe: Pa- 
weł Kriiger, prezydent Transwaalu, nie bawi już 
więcej na ziemi transwaalskiej, lecz po nie- 
szczęśliwym wyniku wielkiej wojny, która po 
śmierci Joubeita i kapitulacji Cronjego, prawie 
że się rozstrzygnęła, opuścił ojczyznę i obecnie 
znajduje się w Laurenzo-Marquez na terytorjum 
portugalskiem jako zbieg. 

Lakoniczna depesza o pobycie Krůūgera w 
Laurenzo-Marquez daje bardzo szerokie pole do 
Wszakże trzy dni temu był jeszcze 


dniu il września odbywał jeszcze w Nelspouil 
narady, a w okolicach Lydenburga, gdzie stoją 
przeciw sobie znane siły Boerów i Anglików, 
nie zaszło w tym czasie nic takiego, coby mo- 
gło bezpośrednio spowodować katastrofę. A więc 
Krigera wyjazd na terytorjum portugalskie ozna- 
cza poprostu ucieczkę. Co go spowodowało do 
tego kroku, łatwo odgadnąć. Niezadowolenie 
przeciw prezydentowi, który, nieobliczywszy się 


+ z siłami, przyjął niemożliwą wojnę z kolosem 


angielskim, wrzało od czasu pierwszych niepo- 
wodzeń oręża boerskiego; wzmogło się zaś, gdy 


| kapiłulował Cronje, a jeszcze więcej, kiedy do 


Pretorji i Bloemfontein wkroczyły zastępy An- 


i glików. 


Wówczas poznał Króger, że wdał się w grę 
nierówną i że na niego spada odpowiedzialność 
za klęskę, która przedwcześnie wybiła ostatnią 
godzinę niepodległości chłopskiej republiki. Opusz- 


, czenie ojczystego kraju ma być chyba ze strony 


Kriigera ekspijacją za bezwiedną winę, jeżeli 
wogóle winą nazwać można uleganie naciskowi 
opinji. Nie opuszcza się bowiem kraju ojczystego 
lekko w stanowczej chwili, gdy ważą się jego 
losy, lecz pobudki do takiego kroku muszą tkwić 
bardzo głęboko. 

Kriger zrozumiał, że jest na stanowisku 
swem dalej niemożliwy; zrozumiał, że ustąpienie 


i jego, jako prawdziwego inicjatora nieszczęśliwej 


wojny, może ułatwić pertraktacje pokojowe i — 
ustąpił. 

Czy wobec dumnego, konsekwentnego Al- 
bionu, ustąpienie Krůgera z prezydentury zła- 
godzi twarde warunki, wątpić należy. Vae victis! 
— hasło Anglików po tylu doznanych niepo- 
wodzeniach orężnych, rozlega się dziś i w na- 
czelnej komendzie brytańskiej i w parlamencie. 
Wybór Szalk Burgera na prezydenta Trans- 
waalu, będzie chyba może ostatnim protestem 
pokonanych Boerów i zadokumentowaniem ide- 
alnem niepodległości ich. Ucieczka czy ustąpie- 
nie Krigera, znaczy dla Anglików wielkie zwy- 
cięstwo, o wiele przewyższające zwycięstwa od- 
niesione przy pomocy armat i bagnetów. 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 14 
września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1550 do 1580, 
pszenica na termin 14:60 do 15*—;: żyto gotowe 
12:60 do 13'—, żyto na termin 12 — do 1250; 
owies obroczny 11'— do 11:60, owies na termin 
10:50 do 10:80; jęczmień pastewny 10:40 do 11:20, 
jęczmień brow. 13*— do 14*—; rzepak 26*— do 


19'—; parilas Tarnopol na termin 16 50 de 17:50 
Tendencja niezmienna. 

Wiedeń i4 września. (Giełda gbo- 

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 


Pszenica na wiosnę od 8'17 do 818, na 
maj-czerwiec od —*— do —'—, na jesień od 
771 do 772; żyto na wiosnę od 7:72 do 
7:73, na maj-czerwiec od — — do —' —; m 


jesień od 736 do 737; kukurydza na maj-czer- 


, wiec od 527 do 5'28, na czerwiec-lipiec od — — 
do —*—, na lipiec-sierpień vd —*— do — —, 
` na sierpień-wrzesień od —*— do —*—, na wrze- 
sień-październik od 662 do 6'63; owies na 


| 
| 


mm z |" m nm 


27:—; rzepak nowy —'— do —'—; groch paste- 
wny 13:50 do 14'—, groch do gotowania 15*— 
do 24:—; wyka — — do —*—; bobik « *— do 
—'—; hreczka —'— do —'—; kukurydza nowa 
—— do —'—, kukurydza stara —— do —'—; 
' chmiel za 56 kilo —'— do --'—; koniczyna 
czerwona —'— do —'—, koniczyna biała —'— 
do —'—, koniczyna szwedzka — — do — —; 
: tymotka — — do — —. 
Spirytus loco za 50 litr. goiowy 18:75 do ' 


wiosnę 1901 r. od 5:84 do 5'85, na maj-czerwiec : 


od —— do —'—, 
rzepak na sierpień-wrzcesień od 14:70 do 14'80, na 
wrzesień-październik od 14:70 do 1480, na sty 
czeń-luty od —— do -—*—; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od do —'*—.  Tendencja 
słaba. 


na jesień od 5'55 do 556; : 


— Budapeszt 14 września. (Giełda zve- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 ki!ogr.) Psze 
nica na kwiecień od 7:89 do 7/90, na październik 
od 7:46 do 7:47; żyto na kwiecień 728 do 7:29, 
na październik od 698 do 6'94; owies na kwiecień 


5:52 do 553, na październik ol 5'21 do 523; 
kukurydza na maj 1901 r. od —'— do — —, na 
sierpień od —'— do —*—, ma wrzesień od 6:40 


do 6'41; rzepak na wrzesień od 14:95 do 1496. 
Oferty! na pszenicę liczne Chęć kupna ograniczona 
Tendencja sslaba. 

— Wiedeń 14 września. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 27:70 do — —. Ten- 
dencja silna. Nafta galicyjska od k. 3935 do 
41'35. Tendencja silna. Spirytus od koron 45 — 
do Tendencja śilna. 


Wiee katolików słoweńskich. 


Lublana 11 września. 

Wczoraj wieczorem po pierwszem zebraniu, 
odbyło się przyjęcie w lublańskim klubie mie- 
szczańskim (Mescanski klub). Sale klubu były 
przepełnione, wiele osób nie mogło dostać, dla 
braku miejsca, biletów wejścia, wskutek czego 
tłumy publiczności stały przed gmachem na u- 
licy. Uczestników wiecu powitali w gorących 
słowach przewodniczący klubu p. Postak i jego 
zastępca p. Ledenik. 

Dzień dzisiejszy rozpoczął się od uroczystej 
mszy św. w archikatedrze, którą odprawił ks. 
hiskup Trobec z St. Cloud w stanie Minne- 
sota w Ameryce północnej. Kościół był przepeł- 
niony wiernymi. 

Po nabożeństwie zebrały się na obrady se- 
kcje wiecu. Liczba uczestników wiecu jest ol- 
brzymia. Ze wszystkich słoweńskich wiosek 
przybyli goście. Na piewsze uroczyste zebranie 
wydano 800 kart. Trzysta gmin słoweńskich 
wysłało swoich delegatów, przeważnie naczelni- 
ków gmin. Wiele rad gminnych przybyło „in 
corpore*. Oczekują przybycia biskupa Levantu, 
dra Napotnika i ks. kardynała Missji z 
Gorycji. 


Lublana 12 września. 

Gdy sekcje skończyły wczoraj swe prace, 
odbyło się o godzinie 5 po południu drugie 
ogólne zgromadzenie wiecu, pod przewodnictwem 
radcy sądu krajowego i posła sejmowego p. 
Vencajza. Na posiedzeniu tem przyjęto u- 
chwalone przez sekcje rezolucje, dotyczące życia 
chrześcjańskiego, kwestyj szkolnych, kwestyj 
socjalnych, prasy i organizacji katolickiej. 

Na posiedzenie to przybyli uczestnicy z Kra- 
iny dolnej. 

O godz. '/,6 zagaił przewodniczący wiecu 
dr. Susterszicz pierwsze uroczyste zebranie. 
Liczba uczestników tego zebrania przekraczała 
4000. Byli na wiecu ks. biskupi: Jeglicz z Lu- 
blany, dr. Napotnik z Marburgu, dr. Trobec 
z St. Cloud, prezydent kraju br. Hein, marsza- 
łek krajowy p. Detela. Prezesami honorowymi 
wybrano posła Povszego, ks. kanonika dra Suka 
z Zagrzebia i prof. uniw. dra Tumpaka z Pragi. 
Dr. Susterszicz w mowie powitalnej skre- 
ślił historję rozwoju Kościoła, a zakończył ją 
okrzykiem na cześć Ojca św. i cesarza. Wiec 
uchwalił wysłać telegramy hołdownicze do pa- 
pieża i cesarza. 

Następnie książę biskup dr. Jeglicz po- 
witał zebranych. Zwrócił się przeciw fałszywej 
wolności w życiu, literaturze i prasie. Ks. hi- 
skup Napotnik mówił o życiu religijnem i 
udzielił zebranym błogosławieństwa apostolskie- 
go. Dalej przemawiał ks. biskup Trobec, dr. 
Laginja i dr. Rubeticz. 

Po zebraniu urządzono korowód na cześć 
cesarza. 

Lublana 12 września. 

Po pochodzie uroczystym z pochodnianii, 
który starali się zakłócić niektóre indywidua 
antikatolickie, przyjechał o g. 3 kwadranse na 
12 z Gorycji kardynał dr. Missja, powiłany na 
dworcu przez biskupów, kapitułę i prezydjum 
wiecu, poczem udał się do pałacu biskupiego. 

Dziś odbyło się o g. 8 rano nabożeństwo 
żałobne za dusze zmarłych uczestników wiecu 
katolików słoweńskich. Nabożeństwo celebrował 
kardynał Missia, kazanie zaś wypowiedział książę 
biskup dr. Jeglić. 

O g. wpół do 10 otworzył przewodniczący 
pierwsze posiedzenie. Obecni na niem byli: kar- 
dynał Missja, biskupi: Jeglić, Napotnik i Trobec, 
książęta: Hugo i Ernest Windischgraetz i na- 
czelnik kraju Otton Detela. Nadeszło około 200 
nowych depesz, które odczytano. Przemawiali 
student Remer, jako zastępea katolickiego aka- 
demickiego stowarzyszenia „Danica“, redaktor 
„Katolickich listów* Zundalek i prezes katoli- 
ckiego „Związku słoweńskich nauczycieli*, nau- 
czycieł Jaklic. 

Mowy uroczyste mieli przedpołudniem: Prof. 
dr. Medved z Marburga o kwestji szkolnej, prof. 
Pavlici z Gorycji o katolicyzmie i postępie — i 
deputowany Povsze o kwestji agrarnej. Popolu- 
dniu przemawiali: Podgore z Celowca o ubez- 
pieczeniu i stowarzyszeniach, dr. Schweitzer z 
Lublany o prasie, prof. dr. Matek z Marburga 
o przemyśle i kwestji robotniczej, prezes dr. 
Sustersic o katolicyzmie i polityce — i dr. Krcek 
o organizacji katoliekicj. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Rzym 14 września. Agencja Stefaniego 
otrzymuje z Taku depeszę z potwierdzeniem, że 
w Tientsinie utworzoną została mięszana kolu- 
mna operacyjna, która ma udać się do Czing- 
haicsien, gdzie pojawił się silny oddział bokse- 
rów i napastuje barki dowożące zapasy ży- 
wności. 

Dziennik „Messagere* donosi z Taku pod 
dniem 8 b. m., iż przybyłe do Montsaintsun 
wojsko włoskie zostało zaatakowane przez bo- 
kserów, których jednakże odparło. 

Nowy Jork 14 września. Do tutejszych 
dzienników donoszą z Szangaju, że Lihungczang 
wstrzymał rokowania pokojowe rzekomo dlate- 
go, iż książę Tuan jest im przeciwny. 

Peking 14 września. Powiodło sie are- 
sztować morderców posła niemieckiego Kettelc- 
ra. Tłumaczą się, że działali na rozkaz wladz 
chińskich. Wydano ich w ręce Niemców. 

Berlin 14 września. Do biura Wolfa do- 
noszą ze Stambułu: Rosja rozpoczęla znowu 
wysyłać wojska do wschodniej Azji. 

Beriin 14 września, Komenda niemie- 
ckiej ekspedycji zawiadamia, że parowiec „Halle* 
przybył z wojskiem do Taku. 
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Do biura Wolfa donoszą z Szangaju : Jam- 
czikkai doniósł telegraficznie posłowi japońskie- 
mu, iż poczynił zarządzenia dla ochrony misji 
chrześcjańskich w Twoyt i ukarał rokoszan. © 

Petersburg 14 września. Wedle in- 
formacji „Nowoje Wremia* postarano się w 
Pekinie i Tientsinie o kwatery dla nowych od- 
działów wojsk rosyjskich. 

Kolonia 14 września. Do „Kólnische 
Zeitung“ telegrafują z Waszyngtonu, iż depar- 
tament dla spraw zagran icznych zawiadomił Li- 
bungczanga, iż rząd Stanów Zjednoczonych u- 
znaje go ostatecznie za pełnomocnika do pro- 
wadzenia rokowań. 

Paryż 14 września. Rząd zapomocą de- 
kretu Rady stanu postarał się o kredyt dodatko- 
wy w sumie 30 milionów franków na wypra- 
wę do Chin. 

Konsul francuski w Szangaju telegrafuje, 
że Lihungczang i wicekról Nankinu, poczynili 
na jego żądanie zarządzenia dla ochrony belgij- 
skich i innych misjonarzy w Szansi i Tschili. 

Szangaj 14 września. Rząd rosyjski 
przedłożył Li-hung-czangowi następujące ulti- 
matum: 1) Cesarz ma natychmiast sam objąć 
rządy; 2) cesarz ma poręczyć, iż książę Tuan 
i inni przywódcy bokserów będą aresztowani i 


ukarani; 3) cesarzowej-wdowie odebrany bę- 
dzie wszelki wpływ na bieg spraw państwo- 
wych 


Li-hung-czang odpowiedział, że z wyjątkiem 
pierwszego warunku, wszystkie są możliwe. 

Berlin 14  wreśnia. Do tutejszego 
„Flottenvereinu* nadeszła wiadomość, że 7000 
regularnego wojska chińskiego znajduje się o 16 
klm. od Szanęaju. 

Z Londynu donoszą tu, iż przez jednego 
z olicerów japońskich schwytany został mor- 
derca posła niemieckiego bar. Kellera, w 
chwili, gdy chciał sprzedawać zegarek z ini- 
cjałami zamordowanego. Aresztowany przyznał 
się do zbrodni, ale oświadczył, iż spełnił ją na 
rozkaz rządu. 


Wojna. 
(Telegram „Dziennika polskiego“). 


Londyn 14 września. Z Pretorji tele- 
yrafują, że generał Roberts udał się do wscho- 
dniego Transwalu. Roberts wydał pod dniem 


11 b. m. proklamację, ogłaszającą w całym 
Transwaalu stan wojenny. 
Lisbona 14 wiześnia. Gubernator w 


Laurenzo Marquez otrzymał instrukcje w spra- 
wie Krigera, który odtąd ma pozostawać pod 
opieką i nadzorem władz portugalskich. 

Londyn 14 września. Dzienniki tutejsze 
donoszą z Laurenzo-Marquez, że generał Botha 
złożył komendę nad Boerami, a w jego miejsce 
zamianowany został dowódcą Vinjsa. 

Dzienniki donoszą z Pretorji, że żona Krū- 
gera otrzymała od męża z Laurenzo-Marquez 
depeszę z wezwaniem, aby tam przybyła, — 
odpowiedziała jednak, że stan zdrowia nie po- 
zwala jej przedsięwziąć takiej podróży. 


Cesarz w Galicji. 


(Telegramy „Dziennika polskiego”). 


Z pola manewrów. 


Jasło 14 września. Dzień wczorajszy, jak 
wiadomo, był dla wojsk manewrujących dniem 
odpoczynku, — dzisiaj natomiast mają one wa- 
żne zadanie do spełnienia. Ażeby ruchy dzisiej- 
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na razie oczekiwać korpusu X., który otrzymał 
był dyrektywę maszerować na Suchodół. 
Stosownie do tego miała 30 dywizja pie- 
choty rozwinąć się tuż na wschód od Iwonicza 
a artylerja jej wzmocniona pułkiem artylerji 
korpuśnej (64 dział) zająć linję bojową na tam- 
tejszych wzgórzach ; dwa bataljeny tej dywizji 
otrzymały polecenie zająć pasmo wzgórz na za- 


chód od Iwonicza, a 5 bataljonów miało posu- ` 


wać się tak, aby były każdej chwili do dyspo- 
zycji komendanta korpusu. 

Z dywizji 11, rozwinęła się 22 brygada 
piechoty koło Miejsca Piastowego — 21 brygada 
piechoty, jako rezerwa korpusu zaś na razie 
została ustawiona aż na wschód od Targowisk. 
18 brygada kawalerji posunęła się z Rymanowa 
do Miejsca Piastowego. 

Komenda natomiast korpusu Vł. (armia za- 
chodnia), na podstawie odebranych w dalszym 
ciągu informacyj o sytuacji nieprzyjaciela oraz 
ze względu na wskazówki, otrzymane z komen- 
dy armji, powzięła zamiar połączyć główną siłę 
korpusu (2 dywizje) na linji Równe-Wietrzno, 
a następnie wyruszyć na linię Iwonicz-Miejsec 
piastowe. Stosownie do tego 15 dywizja otrzy- 
mała polecenie posuwania się naprzód na wschód 
od Równego i zaatakowania wzgórz, gdyby byly 
obsadzone przez nieprzyjaciela; 27 dywizja przy- 
łączyła się do tych ruchów wraz z 54 brygadą, 
posuwając się po obu stronach drogi, prowa- 
dzącej tam z Wietrzna, — podczas gdy 53 bry- 
gada tej dywizji szła za niemi jako rezerwa 
korpusu. Tak ugrupowany VI. korpus, wspoma* 
gany przez ogień dwóch na wzgórzach na wschód 
od wsi Rogi rozwiniętych pułków artylerji: dy- 
wizyjnego nr. 24 i korpuśnego nr. 11., dostał 
się około godziny pół do 11 przed południem 
na linję Iwonicz Miejsce Piastowe, gdzie jednak 
napotkał na stanowczy opór ze strony, jak wia- 
domo, rozwiniętego jnż tam XI. korpusu. Impo- 
nująca, utworzona z pięciu pułków artylerji li- 
nja bojowa armji wschodniej, na dobrze wy- 
branem stanowisku na wzgórzach na wschód 
od linji Iwonicz-Miejsce Piastowe, wzmogła siłę 
odporną XI. korpusu i spowodowała zastanu- 
wienie ataku korpusu VI. 

Maszerujący na północ od korpusu XI, 
korpus X zbliżył się tymczasem do swego celu, 
wyznaczonego mu na dzień 12 września, a to 
w następującem ugrupowaniu. Dywizja 24 pie- 
choty maszerowała w dwóch kolumnach przez 
Haczów, na północ od pustyni i Bzianki ku 
Suchodołowi, a przydzielone sobie dwa pułki 
artylerji wysłała do Leżan, oddając je-do dys- 
pozycji komendy korpusu; 43 dywizja piechoty 
obrony krajowej posunęła się przez Iskrzynię na 
wzgórza na zachód od Krosna w celu zajęcia i 
utrzymania tych wzgórz; jeden pułk skierowała 
jako okrycie skrzydeł przez Zagórz na Krosno. 

Gdy ze strony Iwonicza dawał się słyszeć 
coraz silniejszy ogień działowy, otrzymała 24 
dywizja 10 korpusu polecenie wzięcia udziału 
w walce korpusu 11, podczas gdy oba w po- 
bliżu Leżan znajdujące się pułki artylerji około 
pół do 11 stosownie do otrzymanego rozkazu 
zajęły wzgórza oznaczone znakiem 443 (Winna 
Góra) i rozwinęły się tam w linji bojowej. 

Dywizja przystąpiła około godziny 11 od 
strony (Głowienki, gdzie na rozkaz komendy 
armji już poprzednio, mianowicie na południo- 
wy wschód od tej miejscowości, była się rozwi- 
nęła w kierunku Wrocanki do ataku, który za- 
stanowiony został po zajęciu przez dywizję 


' wzgórz na południe od Głowienki, około godz. 


« pół do 1, 


sze wojsk należycie zrozumieć, trzeba uprzyto- : 


mnić sobie sytuację, jaka wytworzyła się we 
wtorek, t. j. w ostatnim dniu manewrów. Po- 
głąd wojskowy na nią przedstawia się w spo- 
sób następujący: 

W wykonaniu dyspozycyj, wydanych przez 


kiedy właśnie walka rozwinęła się 
była na dobre na całej linji. 

Przypierająca do niej z prawej strony 43 
dywizja obrony krajowej, otrzymała od komen- 
danta korpusu ustny rozkaz posunąć się na 


` wzgórza, leżące pośrednio na zachód od Krosna 


komendantów obu armij wieczór w d. 11 b. m. : 


przyszło we wtorek przed południem do powa- 
Żniejszego starcia między korpusem XL a VI. 
w okolicy od Iwonicza po Miejsce Piastowe, 


oraz do mniejszych utarczek kawalerji w pobli- 
żu linji Borek-Dobieszyn. 


i zabezpieczyć posiadanie drogi z Frysztaku do 
Krosna ; rozkaz ten wykonano do godz. pół do 2. 

Oceniając nałeżycie ogólną sytuację, zdecy- 
dował się komendant VI korpusu cofnąć w kie- 
runku wskazanym mu poprzedniego wieczoru 
przez komendę armji i o godz. pół do 11 roz- 


„kazał 15 dywizji piechoty niezwłocznie na Wro- 


Dywizja kawalerji Brudermanna (z armji : 
zachodniej), czyniąc zadość otrzymanemu pole- ` 


ceniu, o godzinie pół do 7 rano zajęła, usta- 
wiwszy obie brygady obok siebie, wyczekującą 
postawę pomiędzy Dobieszynem a linią kolei 
żelaznej z Krosna do Jasła, aby zapobiedz ewen- 
tualnemu posuwaniu się nieprzyjaciela w tym 
kierunku. Natomiast dywizja Auersperga 
(z armji wschodniej) posunęła się z brygadą 


Baumgartena w kierunku na Jasło, jeden pułk . 
(18 p. dragonów) wysłała na Jedlicze ku Dę- : 
bowcowi. a jeden (p. ułanów nr. 6) przez Zrę- ` 


cin na Żmigród. 

Do godziny pół do 10 komendant dywizji 
zachodniej (Brudermann) stwierdził, że nieprzy- 
jacielska -jazda rozwinęła się w następujący spo- 


cankę cofnąć się do Bóbrki, a 27 dywizji wy- 
trwać w swych stanowiskach dopóty, aż dy- 
wizja 15 dostanie się na bezpieczne miejsce, 
poczem przyłączyć się do marszu przez Wro- 
cankę na Chorkówkę. 

Około godz. 1 po południu korpus VI. znaj- 
dował się w odwrocie na Chorkówkę, który to 
odwrót wykonano w zupełnym porządku, a w tym 
czasie rozpoczęło się także zaprzestawanie ognia, 
zupełnie w sposób, jakby się to działo na woj- 
nm, oraz powrót do kwater nocnych, na pod- 
stawie wyznaczonych tymczasem przez naczelną 
gomendę manewrów linij demarkacyjnych. Z kor- 
pusu t. zw. skombinowanego armji wschodniej, 
wysuniętego najbardziej na północ, 2 dywizja 
dotarła w marszu wojennym o godz. pół do 9 


' rano do miejscowości Niebylec, tam odbyła długi 


sób: jeden pułk wysłała przez Zręcin do Chor- | 


kówki, drugi zaś (13 pułk drag.) z Krosna do | 


Jedlicza. Otóż gen. Brudermann przeciw tej 
ostatniej kolumnie (t. j. przeciw 138 p. drag.) 
wysunął swą artylerję na wzgórze, oznaczone 
ua kartach znakiem 291, a leżące na południe 
od Polanki i kazał jej otworzyć ogień; o go- 
dzinie 10 zaś wydał brygadzie Longard (9 szwa- 
dronów) rozkaz zaatakowania nieprzyjaciela, o 
którym doniosły mu tymczasem wysłane na 
wywiady oddziały, że liczy pięć szwadronów. 
Nieprzyjaciel przyjął atak, otoczony jednak przez 
przemagające siły, wskutek orzeczenia sędziów 
rozjemczych, musiał na dwie godziny usunąć 
się z boju. 

Brygada Longarda zajęła wówczas uchyla- 
jąc się przed ogniem nieprzyjacielskim, zakryte 
pozycje na południe od Dobieszyna. m, 

Natomiast brygada Baumgartena z dywizji 
wschodniej, zbadawszy siły nieprzyjacielskie na 
zachód od Krosna i przekonawszy się, że są 
one bardzo znaczne, zwróciła się w kierunku 
północnym na Bratkówkę, Pogorzałki do Chrzą- 
stówki, gdzie za pomocą ognia artylerji swej, 
zmusiła maszerującą na Krosno 12 dywizję pie- 
choty do chwilowego zatrzymania swych ru- 
chów ; następnie cofnęła się za Wisłok. 

Tymczasem natarły na siebie także kor- 
pusy, maszerujące na południowych skrzydłach 
obu armij. 

Komendant XI. korpusu gen. broni Fiedler, 
który zdał sobie sprawę z tego, że na południe 
od linji Równe-Wietrzno, w kierunku Dukli, 
znajdują się znaczne siły nieprzyjaciełskie, po- 
stanowił ustawić korpus swój w pogotowiu na 
linji Iwonicz-Miejsce Piastowe i w tej pozycji 
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odpoczynek, poczem o godz. 10 ruszyła dalej 
w drogę i następnie zajęła przeznaczone jej leże 
nocne. 

Wysłana przez tę dywizję w kierunku na 
Strzyżów kolumna generała Mórka, maszerowała 
przez Kożuchów i dotarła do Wiśniówki. Dywi- 
zja 45 obrony krajowej z tego korpusu, posu- 
wając się drogą na Domaradz, również bez 
przeszkody dotarła do okręgu, wyznaczonego do 
przenocowania. 


Na północnem skrzydle armji zachodniej 
nie rozegrały się w tym dniu żadne ważniejsze 
zdarzenia, tak, iż dywizja I. korpusu i 39 dy- 
wizja obrony krajowej mogły bez przeszkody 
zająć leże wyznaczone sobie na noc. 

Jasło 14 września. Niemal wszyscy, któ- 
rzy tu przybyli na wczorajsze przyjęcie, odje- 
chali zaraz wczoraj. Popołudniowym pociągiem 
odjechali w szczególności książęta Kościoła, mar- 
szałek krajowy hr. St. Badeni, Filip Zaleski, 
Apolinary Jaworski, W. hr. Siemieński-Lewicki, 
Dawid Abrahamowicz itd. 

Jasło 14 września. Dzisiaj rano o godzi- 
nie 6 wyjechał pociągiem dworskim cesarz do 
Jedlicza, gdzie przedtem przybyli już oficerowie 
komendy manewrów. W Jedliczu dosiadł cesarz 
konia i udał się na zachód od Zręcina. Na dzi- 
siejsze manewry wyjechał powozem także na- 
miestnik hr. Piniński. Do orszaku cesarza przy- 
łączyli się starostowie Zaleski i hr. Michałowski. 
Wczoraj po południu i dzisiaj w nocy padał 
deszcz. Rano wypogodziło się. 

Jasło 14 września. Dziś walczyły już ze 


zrazu zmienne, ostatecznie jednak armja zacho- 
dnia, po pełnym brawurze ataku zimusiła prawe 
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skrzydło armji wschodniej do cofnięcia się na ; 
Krosno. 

Widok olbrzymiej linji bojowej, posnwają- 
rej się w półkolu od Jedlicza na Swierzowe. 
Suchydół, Miejsce Piastowe, był wspaniały. — | 
Ataki piechoty. artylerji, kawalerji imponujące. 

Cesarz, dosiadłszy w Jedliczu konia. udał ' 
się na wzgórze przy lasku koło Zręcina. a stąd ; 
następnie na linję bojową Świerzowej, dalej do | 
Suchodołu i napowrót ku Polance, poczem og. ' 
wpół do 2 przybył do Krosna i powrócił po- 
ciągiem do Jasła. — Wśród orszaku znajdował 
się także ks. Paweł Sapieha. 
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telegraficzne i telefoniczEg. 


Sytuacja w Austriji. 

Wiedeń 14 września. Redaktor „N. W. 
Journalu* udał się do burmistrza m. Wiednia 
dra Luegera z zapytaniem, czy on sądzi, iż nie- ` 
miecka Gemeinbiirgschaft dochowa solidarności | 
w walce wyborczej. Dr. Lueger odpowiedział | 
bardzo ostrożnie, że nic nie może z góry powie- , 
dzieć. Zastanowi się nad tem zwołani : na dzień 
18 b. m. konferencja przewodniczących klubów 
lewicy. Lecz i ta konferencja sprawy ostatecznie ; 
nie rozstrzygnie, gdyż wszystko będzie zależało | 
od postanowień lokalnych komitetów. Dotych- | 
czas GremeinViirgschaft występowała zawsz” prze- | 
ciw jego stronnictwu. Wkońcu rzekł Lueger, iż ; 
starać się będzie, aby walka, gdy będzie nic- 
unikniona, była przynajmniej przyzwoita. 

Zapytany o szanse wyborów z V. kurji we | 
Wiedniu odpowiedział, iż jest pewnym zwycię- | 

| 
| 
| 
| 
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stwa antisemitów nad socjalistami. Na pytanie, | 
co myśli o rozwiązaniu izby, odparł, iż posta- | 
nowienie to było wynikiem chwilowego amba- 
rasu, gdyż ta izba, która wyjdzie z nowych wy- 
borów, będzie o wiele gorszą od dawnej. Tak 
Niemcy, jak i Czesi, wyślą do niej swoich ra- | 
dykałów. 

Na pytanie, co należy czynić, ahy izba 
stała się zdolną do pracy, rzekł, iż ma pewien 
projekt, któryby do celu doprowadził. Nieroz- 
tropnem atoli byłoby teraz o nim mówić. Jedno | 
może powiedzieć, że Austrja powinna posiadać | 
więcej energji także przeciw Czechom. 

Wiedeń 14 września. Na jednem z ze- 
brań wyborczych w Wiedniu przemawiał były 
poseł p. Bielohlawek. W mowie swej wspo- 
mniał, iż rozmawiał z prezydentem gabinetu 
drem Koerberem 0 rozwiązaniu rady państwa. 
Na pytanie, jaki rząd miał cel, rozwiązując ra- 
dę państwa, odpowiedział dr. Koerber: „Chce- 
my zaapelować do ludów Atstrji. Jest to osta- 
tnie pytanie skierowane do ludów, czy chcą 
mieć konstytucyjny parlament, czy też rząd ma 
się dalej obchodzić zupełnie bez parlamentu*. 

Komitet wykonawczy niemiecko-postępowe- 
go stronnictwa w Wiedniu został zwołany przez 
dra Voglera na dzień 18 b. m. 

Wiedeń 14 wrzesnia. Słowa cesarza, 
wypowiedziane do p. Jaworskiego 
podczas wczorajszego przyjęcia w Ja- 
śle, wywarły tutaj ogromne wrażenie. 
Telegram przyszedł tu już po zamknięciu dzien- 
ników wieczornych, te więc słów cesarskich 
już nie podały, a mimo to były one znane w 
całem mieście. Do słów tych dołączano rozmai- 
te awanturnicze komentarze, dotyczące planów 
na przyszłość, 

Niektórzy twierdzą, iż cesarz nie życzył so- 
bie rozwiązania izby, lecz innego kroku, dal się 
jednak skłonić do tego, jako do ostatniej próby, 
ale z zastrzeżeniem, iżby rząd na wybory nie 
wpływał, a po wyborach akcji ugodowej nie 
inicjował. 

Praga 14 września. „Narodni Listy* do- 
noszą, że prokurator w Młodym Bolesławiu we- 
zwał podwładnych mu funkcjonarjuszów, aby 
wszystkie sprawozdania i wnioski opracowywali 
wyłącznie w niemieckim języku, pod grozą kary 
dyscyplinarnej. 

Praga 14 września. W Asch odbyło się 
wczoraj zgromadzenie radykałów niemieckich, 
zwołane przez p. Bareuthera. W zebraniu wzię- 
ło udział przeszło 1200 osób, a przybyli także 
na nie pp. Wolf, Schónerer i Iro. P. Wolf wy- 
głosił mowę główną, w której rzekł: Niemiecki 
język urzędowy w armji i urzędach państwo- 
wych musi być zaprowadzony. W przyszłości 
muszą zniknąć t. zw. konieczności państwowe, 
a dbać się będzie jedynie o konieczności naro- 
dowe. Posłowie niemieccy nie wybiorą delega- 
cyj, odmówią poboru rekruta i prawa ściągania 
podatków póty, póki rząd nie zaprowadzi języka 
niemieckiego, jako państwowego i póki nie prze- 
kona się, że w Austrji nie można rządzić prze- 
ciw Niemcom. 


Prasa o słowach cesarza, 

Wiedeń 14 września Omawiając wczo- 
rajsze przyjęcie deputacji krajowej u cesarza w 
Jaśle, „Fremdenblatt* powiada, że monarcha z 
uczuciem szczerej radości mógł oglądać wyniki 
swej wielkodusznej polityki w Galicji. ale z 
drugiej strony także Polacy okazali się zawsze 
godnymi łaski i życzliwości cesarza i nigdy nie 
zapomnieli, komu mają do zawdzięczenia zadzi- 
wiające postępy, jakie Galicja na wszystkich po- 
lach za panowania Franciszka Józefa uczyniła. 
Polacy mimo, że dano im daleko idącą auto- 
nomję, zawsze wysoko podnosili austrjacką myśl 
państwową. Słowa cesarskie, wyrażające im 
pochwałę i uznanie, a wystosowane do deputa- 
cji, wiedzionej przez marszałka krajowego Ga- 
licji, radością napełnia serca mieszkańców, a dla 
przedstawicieli kraju tego, w sejmie i radzie 
państwa, będą bodźcem do wytrwania na obra- 
nej drodze. Oni mogą dochować tej polityce 
wierności bez równoczesnego sprzeniewierzenia 
się szczególnym interesom kraju i wznoszenia 
się ponad lokalne żądania swych wyborców. 
Jest ich słusznem prawem, a nawet obowiąz- 
kiem strzedz także krajowego i narodowego swe- 
go stanowiska. Zarzuty, które się z tego powo- 
du przeciw nim podnoszą, są bardzo tanie 
i błahe. Cesarz jako najwyższy wódz prze- 
bywa obecnie w Galicji i słowa jego nie ma- 
Ją żadnego celu politycznego, ale uznanie ja- 
kie wyraził członkom Koła polskiego, słowa, że 
oni „dobro państwa zawsze mają na względzie 
i potrzebom państwa czynią zawsze zadość 
ochoczo i z głęboką rozwagą,* dowodzą, że tro- 
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A , ska o interesy państwowe nigdy monarchy nie 
sobą wszystkie korpusy obu armji. Losy bitwy | g 


opuszcza. 
Przedstawiciele Galicji mieli dziś piękny | 
dzień (einen stolzen Tag). Należy oczekiwać, że 
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: dr. Józef Stadler otrzymał od dyrektora kance- 


, datowane pismo: „Obszerne sprawozdania, ogło- 
s szone w dziennikach o przebiegu kongresu ka- 


' jest przeto usprawiedliwione przypuszczenie, że 


i jednak fakt ten'był prawdziwy, to muszę z naj- 


i w Krakowie, Antoniego Medarda Kaweckiego, 
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oni i na przyszłość popierać będą wszelkie usi- 
łowania, zmierzające do rozwiązania kryzys we- 
wnętrzno-politycznej i misję swą upatrywać bę- 
dą w ioun, aby stworzyć most, łączący resztę 
Siowian w Ausleji z Nienicami. 
Napomnienie ks. arcybiskupa 
serajewskiego. 


Budapeszt 14 wiześnia. Jak węgierskie 
biuro koresp. donosi arcybiskup w Serajewie 


larji gabinetowej, Schiessla, następujące dnia 8 


tolików, odbytego niedawno w Zagrzebiu, zamie- 
ściły między innemi także wiadomość, że wasza 
eminencja podczas bankietu, urządzonego na 
zakończenie kongresu, w gorącej mowie wyrazi- 
leś życzenie jak najrychlejszego połączenia Bo- 
śnii z Kroacją. Ponieważ kwestja ta jest czysto 
polityczna i jako taka z powołaniem waszej 
eminencji zgoła nic niema wspólnego, a roz- 
wiązanie tej kwestji należy do zakresu działa- 
nia czynników zupełnie świeckich, w pierwszym 
zaś rzędzie de praw zwierzchniczych Jego ce- 
sarskiej mości naszego najmiłościwszego pana, 


wiadomość powyższa polega na omyłce i że 
wasza eminencja owych słów nie użyłeś. Gdyby 


wyższego polecenia zakomunikować waszej emi- 
nencji poważne napomnienie i wyrazić słanow- 
cze oczekiwanie Jego cesarskiej i królewskiej 
mości najjaśniejszego pana, 4e wasza eminencja 
na przyszłość zarówno w wyrażeniach swoich, 
jak w ezynach trzymać się będzie zdala od kwe- 
styj politycznych, 


Wiedeń 14 września. „Wiener Zig.* 
ogłasza : Minister wyznań i oświaty zamianował 
dyrektora męskiego seminarjum nauczycielskiego 


okręgowym inspektorem szkolnym dla miejskie- 
go okręgu szkolnego w Krakowie; minister wy- 
znań i oświaty zamianował profesora gimna- 
zjum w Wadowicach, Michała Frączkiewicza, pro- 
fesorem w 8 klasie rangi przy państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie. 

Wiedeń 14 września. Do tutejsz. dzien- 
ników donoszą, że przed niespodziewanem mał- 
żeństwem króla Aleksandra, Milan, przy pomocy 
serbskiego posia w Berlinie i niemieckiego posła 
w Belgradzie, wyszukał był dta niego żonę w oso- 
bie córki księcia Schaumburg-Lippe. Kiedy 
Milan już wszystkie kroki wstępne poczynił i 
syna o tem zawiadomił, ten oburzony, że bez 
jego wiedzy go swatają i dowiedziawszy się, iż 
czynią się starania, aby p. Dragę Maszin skło- 
nić do opuszczenia Belgradu, natychmiast ogło- 
sił swoje zaręczyny. 

Berlin 14 września. „National Ztg.*, 
pisząc © protestach Polaków poznańskich 
przeciw rozporządzeniu ministra Studta, po- 
wiada, że Niemcy w żaden sposób nie po- 
zwolą, aby w Poznańskiem powstała dla Prus 
„Praga“. 

Opawa 14 wiześnia. Zgorzała tu me- 
chaniczna przędzalnja, należąca do firmy Mar- 
burg i Synowie. Szkoda wynosi w przybliżeniu 
360.600 koron. 

Belgrad 14 września. Dotychczasowy 
kierownik poselstwa w Petersburgu, pułkownik 
Ghristian, został oddany do dyspozycji ministra 
wojny. 

Sofja 14 września. Dziennik urzędowy 
ogłasza : Ponieważ rezerwiści ostatniego 8-letniego 
okresu w okręgu wojskowym Sillistrji nie są 
należycie wyćwiczeni, powołano ich obecnie na 
3-tygodniowe ćwiczenia wojskowe. 

Petersburg 14 września. 
dziną przybył do Spały. 

Nowy Orlean 14 września. Pod Gal- 
veston wykoleił się zeszłego piątku pociąg oso- 
bowy. Około 85 podróżnych zostało częścią cięż- 
ko poranionych, częścią zabitych. 


Car z ro- 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 

Zgromadzenie za rogatką Łyczakowską. 
We czwartek wieczorem zebrało się za rogatką Ły- 
czakowską około 150 robotników budowlanych, za- 
jętych przy budowie koszar obok rogatki Łyczako- 
wskiej w celu zaradzenia nędzy, w jaką coraz wię- 
cej popadają wskutek stosunków, panujących na tej 
budowie. Jak już pisaliśmy, przedsiębiorcą budowy 
jest rabin złoczowski, p. Rohatyn, a budowniczym, 
p. Rimer. Robotnicy ci, nie dość, że mają bardzo 
lichą płacę, muszą obserwować wszystkie soboty 
i święta żydowskie, nie mając za to należytego wy- 
nagrodzenia. 

Pierwszy przemawiał p. Żelaszkiewicz, wzywając 
robotników, by solidarnością zapobiegli takiemu wy- 
zyskowi. Po nim jeszcze kilku skarżyło się na swą 
niedolę, wreszcie uchwalono jednogłośnie rezolucję, 
domagającą się wynagrodzenia za dzienny zarobek 
dla murarzy 2 k. 80 bh., dla cieśli 2 k. 60 h., 
dalej z» przymusowe święcenie sobót i innych świąt 
żydowskich odpowiedniego wynagrodzenia. Na zgro- 
madzeniu obecnymi byli delegaci starostwa, na ulicy 


patrolował silny oddział żandarmerji; spokoju nie 
zakłócono. Wkrótce odbędzie się drugie zgroma- 
dzenie. 


Ruch wyborczy. „Hałyczanin* zapowiada, iż 
„walka będzie zawzięta“. Walka ze stronnictwami 
polskiemi — pisze „Hałyczanin* — powinna pod- 
czas przyszłych wyborów zwrócić się i przeciwko 
tym kandydatom ruskiin, chociażby i narodowości 
ruskiej, których stawiać, lub pod'rzymywać będą 
stronnictwa polskie. Wiemy bowiem z doświadczenia, 
że w tych okręgach wyborczych ruskich, w których 
kandydat polski nie ma najmniejszych widoków po- 
wodzenia, wysuwają albo bezbarwne kandydatury 
ruskie, albo jawnych zwolenników polskiej szlachty. 
Do walki z takimi kandydatami wzywa „Hałyczanin* 
i zachęca wyborców ruskich do jak najrychlejszej 
organizacji. „Diło* swym stronnikom zaleca także 
organizację najrychlejszą. 

Do dzienników morawskich donoszą, że ksiądz 
Świeży nie będzie już kandydował z Księstwa Cie- 
szyńskiego do rady państwa, z powodu podeszłego 
wieku i nadwątlonego zdrowia. W jego miejsce kan- 
dydować ma, albo dr. Michejda, albo ks. Lon: 
dzin. 

Z miast Kolomyja-Sniatyn-Buczacz wyłoniła się 
nowa kandydatura. Oto obok dra Seinfelda przeciw 
dotychczasowemu posłowi drowi Trachienbergowi, 
ma zamiar kandydować dr. Józef Zipser. adwokat 
wiedeński, były korespondent „Kurjera lwowskiego“. 

Z miast Tarnów-Bochnia będzie ubiegać się 
ponownie o mandat poselski dr. Tadeusz Rutow- 
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ski. Mamy nadzieję, że wyborcy tarnowscy, pomni 
votum nieufności udzielonego swemu posłowi, oraz 
w uznaniu jego „dodatniego“ na każdem polu in- 
trygowania poselskiego, mandatem go — nie obda- 
rzą. Dziwi nas jednak odwaga p. Rułowskiego. że 
śmie ubiegać się o głosy tych wyborców, których, 
gdy mu uchwalili votum nieufności, nazwał w swym 
organie naftowym — garścią holoty. 

W okręgu miast: Stryj-Sambor-Drohobycz wyło- 
nila się kandv'*tura dra Eugeniusza Reitera, o- 
brońcy w sprawach karnych ze Lwowa. 

Z kurji wiejskiej okręgu:  Krosno-Jasło-Gorlice 
kandydować będzie ludowiec p. Michał Mięsowicz, 
członek krośnieńskiej rady powiatowej. 

W kurji wiejskiej Lwów-Gródek przeciw p. Me- 
runowiczowi kandydować będą Rusin Nahirny i 
ludowiec St. Bobelak. 

W V. kurji okręgu kołomyjskiego stawia swą 
kandydaturę radykał ruski dr. Trylowski. 

Z kurji V. okręgu Tarnopol-Złoczów itd. Ru- 
sini narodowcy inają zamiar postawić kandydaturę 
redaktora „Diła* pana Wienczysława Budzyno- 
wskiego. 

Z kurji wiejskiej okręgu stanisławowskiego kan- 


dydować będzie narodowiec ruski dr. Eugeniusz 
Lewicki. 
Defraudacja. W Banku dla handlu i prze- 


mysłu w Marjampolu odkrytą została malwersacja. 
Kasjer banku p. Juliusz Kiessler polecił woźnemu 
bankowemu Sternbergowi, aby zaadresowany już list 
pieniężny z 1600 kor. wyekspedjował do stanisławo- 
wskiej fiji Banku austro-węgierskiego, a to ce- 
lem wykupienia będących w lombardzie papierów 
wartościowych. 

Gdy list nadszedł do Stanisławowa, dyrektor Sla- 
tina odkrył, że list zawiera tylko odcinki papieru. 
Zatelegrafował więc do Marjampola, a wdrożone do- 
chodzenia wykazały, że Sternberg list otworzył i pie- 
niądze zabrał, a nadał list inny, napełniony odcin- 
kami papieru. Sternberg zoslał aresztowauy i odsta- 
wiony do sądu karnego w Stanisławowie. 


= Wi ion = eki 
iadomości giełdowe. 
Wiedeń 14 września. 

(fr.) Ostatnie wiadomości z Chin każą się spo- 
dziewać, że rokowania pokojowe niebawem na serjo 
się rozpoczną. Nie wywierało to jednak jakoś na 
giełdy dziś żadnego wrażenia, równie jak i wypadki 
w południowej Afryce, będące poniekąd zwiastunami 
rychlego zakończenia wojny między Anglią a Trans- 
waalem. Stagnacja przeważała dziś na wszystkich 
targach. U nas tylko w alpinach i austrjackich 
akcjach kredytowych zrobiono kilka znaczniejszych 
transakcyj, w innych zaś papierach była zniżka. 
Z Pekinu nadeszło doniesienie, że bank chińsko-ro- 
syjski zamyka swe biura tamtejsze i przenosi się do 
Szangaju. Ma on do rządu chińskiego pretensję o 5 
miljonów taelów. 

Włedeń 14 września. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 604'--, Akcje węg. Zakł. kred. 
679—, Akcje Anglobanku 276:—, Akcje Unionbanku 
553-—, Akcje Laenderbanku 42150, Akcje Bankvereinu 
493-—, Akcje Bodencredii 874:—, Akcje pal. Banku hipo- 
tecznego ——, Akcje kolei państw. 666-75, Akcje kolei 
połudn. 114—, Akcje tramw. lil. a) 2685—, lit. b) 
280—, Akcje kol. Elbethal 463 —, Akcje kol. Północnej 
50:65, Akcje kol. Czerniowieckiej ——, Akcje Alpiny 
41150, Akcje Rima Muranii 538-—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1880— tow. ——, akcje fabryki broni 328 —. 
Akcje tureckie tytoniowe 49450, Oblig. węg. indemn. 
9015. Renta majowa 97:65, Austr. renta koron. 97-90, 
Węgierska renta koronowa 90 85, 56 |. listy Tow. kred, 
ziema. *'0'—, 4 proc. listy Banku kraj. 92—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj, 99—, 4 proc listy Banku lup. 90:75, 
4 i pół proc. listy Bauku bipot 9559, 5 proc. listy 
Banku hipot 10950, 4 proc. Gal. oblig. propn. 9530, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 ¥0-9U, 4 proc. po- 
Życzka m. Lwowa 88:50. Losy tureckie 10875 Marki 
118:25, Ruble 25575. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 14 września 1300 1. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja |. 3, pierwsze - 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracia Ł. Wyhranowski 
z Rosji. L. Wybranowski, A. Wybranowski z Czortkowa. 
B. Roszkiewicz z Sambora. 


W. Świeżawski z Ubrynowa. 
T. Jędrzejawicz z Jarosławia. W. Jankowski z Rosocho- 
waącza. F. Kozłowski z Lipy. J. Lipinski, J. Jasiński z 
Królestwa Polskiego. H. Porges, H. Popper, A. Lederer 
z Pragi. J. Grahowska z Litwy. J. Dersenyi z Budapesztu. 
R. Sauczek ze Stanisławowa. O. Weber z Karwina. W. 
Collino z Kóniygratzu. P. hr. Badeni z Branic. 

HOTEL EUROPEJSKI Br. Malsburg z Pawłowa. 
Ks. P. Bilinski z Zarwanicy. K. Kicińska z Rosji K. 
Podlewski z%%  nakówki. R. Rogbll z Berlina. G. Drach 
z Wiednia L. Lobos z Taurowa. E. Ehrenfeld z Tryestu. 
W. Makowiecki z Husiatyna. S. Gurgul z Krakowa. W. 
krzyżanowska z Zamostu. T. Madeyski z Królestwa Pol. 
L. Eslen z Warszawy. W. Gromnicka z Mosłowa. C. 
Wernert z Paryża. J. Grunwald z Pragi. S. Lewandowski 
z Reklińca. S. Reichman ze Stanisławowa. 


Nadesłane. 


leczy radykalnie chorohy weneryczne olojga płci, choro! y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrumentalne, 
elektrycznością. mięsieniem i fizjatryczne. Badania mi- 
kroskopijne i endoskopijne w godz. od 8—10 i od 2—5 
Pasaż Hausmana I. 8. naprzeciw kawiarni „imperial“. 722 


Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY 
leker) chórók Kobiespzh | specjalista masaži 


ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
w Krynicy. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnymi 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
| ordynuje ww chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 popołudniu. 


KRYNICA 


w Wili pod „Trzema różami“ 


położonej ubok łazienek i wprost uroczego parkn zakła- 
dowego i połączonej z nim odręhnem wejściem, 
są da wynajęcia pokoje i pornieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se- 
zony, według urnowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 

Bliższych inforniaeyj udziela zarząd. 


1 


lA nr. 18 z 15 września b. r. 
wyszedł już z druku i za- 
humorystycznych, oraz ko- 

lorowe ilustracje. 
pE Egzemplarz 40 hel. "Tag 


wiera mnóstwo oko- 

licznościowych artykułów 

i Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


4 


(25) 
HEADON HILL. 


NA CARSKIM SZLAKU. 


Przekład z angielskiego 
przez S. M. 

— Co prawda — rzekł sam do siebie — 
nie mogę mu nic zarzucić. Wreszcie każdy bez- 
stronny Anglik, przyznałby mi, że moje środki, 
mój cel zupełnie usprawiedliwiają. 

Poczem przebrał się i wyszedł. 

Opisywać uroczyste przedstawienie w te- 
atrze nie widzimy potrzeby. Jedyny epizod, 
o którym wspomnieć wypada, było odczytanie 
przez p. Sułły wierszami pozdrowienia cara. 
Gdy się zapał publiczności uśmierzył, przesunął 
się Fortescue ze swego miejsca, szukając przej- 
ścia poza lożami, gdzie na niego oczekiwała 
lima Wasili. 


„ — Mogę chwilę tylko zatrzymać się, bo 
mnie matka szukać będzie, siedzi bowiem tu 
obok w loży z Woroncowem — rzekła llma 
ukazując drzwi. 

„ — Dość jednej chwili, bo ja wszystko, co 
miałem powiedzieć, spisałem — odpowiedział 
Fortescue, wręczajac jej list. — Wszystko, czego 
od pani śmiem żądać, jest wypełnienie tego, co 
w c wykazałem. Czy pani jesteś pewna swej 
matki $ 


— Czy idzie tu o mojego kochanego mo- | 


e Z 


odwadze mi nie zbywa; dlatego bądź pań zu- | obojętny szedł coraz dalej, przyczem uplanował | Zapewne uznasz pan za stosowne zachować si 


pełnie spokojny. 

— Życzę pani zatem, panno Wasili, przy- 
jemnej nocy i niech pani ranek przyniesie szczę- 
ście! — rzekł Fortescue na pożegnanie. 

Pozostał na swojem miejscu aż do końca 
przedstawienia, lecz nigdzie nie spostrzegł Vol- 
borta, ani w orszaku dworskim zapełniającym 
loże, ani między gromadą detektywów, od któ- 
rych się w teatrze roiło. Skoro jednak w towa- 
rzystwie dwu attachée wyszedł z teatru, ktoś 
dotknął jego ramienia'i weisnął mu w rękę 
karteczkę. Obejmowała wyrazy:  „Baczność! 
Znikł nam bowiem z oczów Delaval.* 

— Tak, tak, mój przyjacielu Volborcie — 
mruknął, gdy zwrócił się on w kierunku biura 
telegraficznego — dziś dopiero przekonasz się, 
że nie jesteś nieomylnym, wszystko to dobrze, 
ale muszę ajenta angielskiego w Blairgieldie za- 
wiadomić na wypadek, gdyby jankes, jak go na- 
zywa Laura, miał zamiar napowrót tam po- 
wrócić. 

Myśl ta zaprzątała mu głowę, dopiero kiedy 
przeszedł znaczną przestrzeń, przypomniał sobie, 
że powinien bacznie śledzić swoje otoczenie. 
Prawie w tej samej chwili spostrzegł, że ktoś 
za nim idzie i kiedy, nie przyspieszając kroku, 
zwrócił w tył głowę i przekonał się, że bytność 
w biurze telegraficznym, nie jest tak bardzo ko- 
nieczna, gdyż w człowieku, który za nim szedł, 
poznał przy blasku latarni Delavala. 

Ulica, którą obrał dla skrócenia drogi, była 
cicha i prowadziła do jaszcze cichszej, spokoj- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 września 1900 r. 


sobie, co też wykonał, żeby zaraz w pierwszą 
sień domu skrył się. — Tam — mówił do sie- 
bie — poczekam — skoro jego prześladowca 
dom minie, następnie szybko wybiegnie i do- 
stanie się do bulwarku rzęsiście oświetlonego. 

Dwadzieścia, czterdzieści, może sześćdziesiąt 
minut upłynęło zanim Deleval znalazł się na 
rogu ulicy i przeszedł około swej ofiary tak 
blisko, że Fortescue poczuł jego wstrętny za- 
pach z wódki. Poszedł może dwanaście kroków 
dalej, potem przystanął i zaczął się zwolna cofać, 
wpatrując się bacznie w każdą sień domu i co 
parę kroków przystając, żeby podsłuchiwać. 
Fortescue uznał, że teraz nadeszła chwila wyj- 
ścia z ukrycia i miał już zamiar pobiedz na 
róg ulicy, gdy nagle coś się wydarzyło, co po- 
zbawiło prawie go tchu. Dwie jakieś postacie prze- 
śliznęły się około niego, w oczach błysnął mu 
odblask stali i skoro tylko dotarli do Delavala, 
usłyszał wymówione wyrazy po irlandzku: 

— Zdrajco! To za Bolonję! 

Inny zaś głos dodał: 

— To za zdradę w Antwerpji! 

Poczem dało się słyszeć ciche  jęczenie 
i Fortescue, który nie śmiał się tu dłużej za- 
trzymać, ujrzał ze swego ukrycia i dostrzegł, jak 
jego prześladowca leżał bez życia na bruku. 
Obadwaj ludzie powrócili i Spencer, zauważy- 
wszy, że był spostrzeżony, czekał. 

— Oszczędziliśay panu małej nieprzyje- 
muości — rzekł pierwszy z mężczyzn, uchylając 
kapelusz, skoro zbliżył się do niego. — Jakie 


spokojnie. 

— Nie nie widziałem i radzę panom jak 
najprędzej stąd się oddalić. Uwolniliście mnie 
panowie od ciężaru, chociaż nie sądzę, aby to 
było skutkiem przyjacielskiego dla mnie uczucia. 

— Nie znamy pana, ale każdy, kto zyskał 
sobie nienawiść tego łotra, zasługuje na nasz 
szacunek. Takie są owoce nieszczęśliwego połą- 
czenia się czystych spraw irlandzkich z lądo- 
wemi sprawami. Służył fałszywie dobrej spra- 
wie i jego ludzie zdradzali naszych policji an- 
gielskiej, już to dlatego aby ratować własną 
skórę, już to, aby popierać sprzysiężenie obcych. 
Nie byłeś świadkiem mordu, ale wyroku spel- 
nionego na rozkaz irlandzkiego rewolucyjnego 
braterstwa. 

Z teatralną gracją mówiący ukłonił się, 
wziął swego towarzysza pod rękę i znikł w cie- 
mności na przeciwnej stronie ulicy. Także For- 
tescue pospieszył się z opuszczeniem miejsca, na 
którem leżał zabity Delaval. 


XII. 
Pogodzenie się. 

Ostatni dzień pobytu cara w stolicy Fran- 
cji zbliżył się, ale goście mieli rankiem jeszcze 
wiele do widzenia i czynienia, tak, że już wy- 
biła godzina druga, gdy nareszcie powozy oto- 
czone oddziałem kirasjerów, wyjechały z posel- 
stwa i skierowały się w ulicę Grenelle, celem 
udania się na ostatnie uroczystości do Wersalu. 

Volbort prawie nieustannie przechodził z je- 
dnego miejsca na drugie, jak gdyby gorzał nie- 


ę | się ostatecznej chwili — zadania ciosu sprzy- 


siężonym. 

Osaczył on sklepik wdowy Grigot taką sie- 
cią szpiegów, ajentów i detektywów, że każdy 
krok sprzysiężonych był mu doskonale windo- 
my, gdy przeciwnie, oni nie wiedzieli o wykry- 
ciu ich głównego siedliska. Wczesną bardzo 
godziną zauważano Seriowa, który przeczy- 
tawszy w gazetach o znalezionym na ulicy za- 
mordowanym człowieku, udał się do Morgne i 
rozpoznał w zabitym Delawala, o czem natych- 
miast doniósł na ulicę Casse-Tóte. Równocze- 
śnie doniesiono Volbortowi, że człowiek, który 
poprzedniego wieczoru zdołał zmylić ślady po- 
licji, leży zimny, zesztywniały na marmurowej 
tafli. 

Pokazało się jednak, że ubytek Delavala 
w niczem nie zmienił planów sprzysiężonych. 

Działanie ich tak było wyrażne że Volbort, 
podzieliwszy swoje siły, postanowił przyłączyć 
się do tej części, która była najbliżej wrogów, 
gdy zaś Restowski otrzymał polecenie pozostania 
przy tej części, która otaczała cara. Ponieważ 
miał on na celu nietylko bronić życia cara, ale 
nadto ochronić carowę od niebezpiecznych dla 
niej wrażeń, łatwo zrozumieć, że opiekuni ce- 
sarzowej pod tym względem byli niezmiernie 
strwożemi. Pragnął też, aby dzień przeszedł bez 
wypadku, bo rozumiał, że jego zadanie ma da- 
lcko trudniejsze warunki niż w Darmstadzie. 

Te troski zaprzątały go, gdy podczas dzi- 
siejszego słonecznego dnia przechodził przez na- 
bity publicznością taras w Wersalu. 


a może po części , niejszej, mniej ludnej przecznicy, gdzie, jak są- 


narchę, o Laurę, o pana, 
Pozornie 


i o tego biednego Borysa — zapytała. — Na ! dził, napad na niego musi nastąpić. 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


miał do tego powody, nie obchodzi nas, ale to 

czem chciał pana poczęstować, sam otrzymał. | (Cing dalszy nastapi.) 

przy placu Marjackim we Lwowie B 
wzore™o urządzory 


za Pokoje d 80 centów. G4BE so 


cierpliwością, czy też wyczekiwał na zbliżenie 


= me 


Renlesianla rozmaite | r= pna n: | 53 „R QGOOCOGDOGODOQOOOG00D0050G05 
BG lja Conta od wyraza. i | E KR N= A, : i 
By kę ind” zaproszenia, karty i listy K k / b k SH O Al y a e 
akad tystciapratzay Ass Przy USZCZA: U ! -H 
k wa Lwowis, ul. Lindego 4. NIE (PH 
EE Lwów, plac Halieki l. 1. DŻ == 
Nauczycielki, poz, 5007, Nmt i ay wad KOK  umany prze całą neszą prasę jako najlepszy : 
j polecają we Freiwaldau 


granicą, ekonomów, leśniczych i innych 
oficjal stów, ma do polecenia Biuro 
aaa LEI ulica Skarbkowaska 
TY 579 


Humorystyczny 


Kalendarz  „Smigusa” 


na rok 1901. =— 


Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorowych: 
Zygmunta $kwirczyńskiego, Leona Wolna 
i Józefa Kruszewsklego. 
Dział literacki zawiera prace naszych majznakwmi- 


tszych literatów i humorystów : Hen- 
ryka Sienkiewicza, Daotymy, Bolesława Prusa, Jordana, 


ces, król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
BUP” i wszelkie inne wyroby "TĘ 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. = 
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a gi 


o Aa A 
Tau 


na suknie damskie A 
Homes pune“, Kamgar ; 
aniny fąntazyJiż* 


craz 


w Dębicy w rynku, 


Hotel Polski urządzony po europej 


sku, pokoje od 1 kor. 60 gr. z usłogą „582 


Lokal 


Szewioty » 
sukienka. tk 


z mieszkaniem, zaraz do wynajęcia, ulica 
Kamienna 1. 1. A A A kostiumy. Elizy Orzeszkowej, hlktora Gomalloklego, Marjana Gawa- 
m ielskte na lewicza, Włodzimierza Zagórskiego (Chochlika), Edwarda Cony hartowne: pp. odsprzedającym, właściciełora hoteli, re- 
Lekcje francuskie PZA emigranta any Lubowsklege, Klemensa Junoszy. Własysława Bełzy, stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych | publicznych. 

k 0 poste restante WYBÓR Or-Ota (Oppmana), M. Rodoola, Franolszka Konarskiego, 
„Emigrant*, 576 WIE c Paola Kiczmana (Przyjaciela), Stanisława WZ | 
a TORY CWE zleława Kamińskiego (Kazeta), Ignacego Małuszewskleg8, s b SE sa = 4 
Nowość! Do widzenia tylko 6 dni, terjałóWw czarny Euganii Żmijewskiej, Aa ) Pelińskiego, St. Hiaski, GG ZASAJWAROOUOOGOGOGQO0OOO0G 

w sali hotelu Belle-vue. Żywe ma Henryka Josego, Jana Rutkowskiego, Wł. Nawrocklego 


i w. innych, 


H bardzo dokładny i obfity z uwzglę: 
Dział informacyjny dnieniem nietylko Lwowa, aie'i 
prowincji. M ędzy innemi znajduje się plan newegs teatru 
młejskiego we Lwowie i najnowszy plan sieci kolei galic. 


Bag” Cena egzemplarza | torona. Wa 


PREMI A (I Kto kupi kalendarz humorystyczny 
ac WŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 

=—=—==— na kąpiele po cenach załłonych w Za- 
kładzie kąpisewym św. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej I. 1v. Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 
HE P enumeratorowie .Dzlesnika Polskiego" mogą 


nabywać humorystyczny kalendarz „Smigusa* po 
zniżenej ocenie 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyłą 


anormalne żwierzęta, potwory morskie i s 


SRA raf TWE eaieingine FLANELE | 
Wieki wydó 77 Barizo (al. 


p MAE 1 WZ Le s ~ 
neram ma aa 


Wody Mineralne ŹRÓDŁA RZĄDOWE | | 
i 


[i R d GELESTINS 


2 
5] =: 


Wystawa otwarta do 9 wieczór. 578 
Nowo otworzony Zakład pogrzebowy 


[U i 
„Stella “K. Słotołowicza Wałewa 11 
urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25'/, taniej 
niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe. 
znajdzie nmieszczenie w domu 
Panna inteligentoym z nauką gry na 


fortepianie, lub bez niej wraz z całem 
ntrzymaniem. bliższa wiadomość w ad- 


r 


MA 


ŃDE-GRILLE, KOPITAL 


Zwracać uwagę należy na oznaczenie źródla. 


ministracji „Dziennika Polskiego“. I 
ina p z s L T Y L K O 18 £ Ogłoszenie. pocztową. "aqq | Eandel herbaty 1 kawy | 
T ist wysłany w niedzielę czy ode- auka buchhalterji ogólnej, R d d dobni 
si * brany? — Proszę odpowiedź Ro NAFTUŁY TOEPFERA knpieckiej e ARE KOJE ównocześnie wyszedł SDE nader ozdobnie F D M [j N D A R Í E D L A 
ecznie, 81 1. 12, miotów z tem połączonych rozpoczynam s | 
„dk OR E T e dE rowie bt - R Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA a. Le 
Bag” gorące ónladanie TRG Zgłoszenia ustne i pisemne Pań i na rok 1901. we Lwowie, plač Marjacki 1. 10. 


Wyśmienite PIWO eaaa ora ma" 


na Szklanki, wielki wybór przekąsek 


Panów przyjmuję codziennie i od dnia 
8. wrześńn'a b. r. począwszy, w mieszka- 
niu mojem: Lwów, ulica Wałowa 


CENNIK: 
poleca 


Cena egzemplarza 40 hal. (20 ct). 


Floozań wloprzowa z kapustą 
Dla prenumeratorów „Dziennika Polskiego* tylko 30 hal. 


Biskana płuoka . Š 
Flaozki 


Saona ki" a A , i 
gorących I zimnych poleca HANDE u Nóżka olelęca z ohrzanom . - H = 1. 3L pierwsze piętro w godzinach od (15 ct.) wraz z przesyłką pocztową HERBATE ZBIOKIJ NAJOWEGU 
kiełsaka  obrzanom . CAM pi 11 do 12 przed i od 4 do 6 po połud. Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji ; 


Kawior . g a i ó A 
Dblad w abonumosglo . © . 

Wozalkio enpitki w najlopazych gatunkach 
po onach najsmiarkowańszych; dla pawności 


W RESTAURACH 
| 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wyhormym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


2. ZADUROWIGZA i Spółki 


AKADEMICKA 6 Lwów. 572 


„ŚNMIGUSA”, Lwów ui. Akademioka I. 10. 


Adolf Stroner, 


kuracyjne codzień swieże ze pochadzą z mojej reatasracji, dają odbior - em. Naczelnik m. Izby obrach., docent 

WINGGRONA poleca najtaniej handel ae ka I NIA Jo” aanaoh naj- bucbha'terji w szkole wydz, żeńskiej im. Conge czarna . Nr. 13/, kg. zł. 1:60 

yi (| Hara f N | : Lwów, Akade- klase Fawatanium królowej Jadwigi i b. kierownik konces. yy o Soucksag s «w spo o | mi Plac a EA— 
Là WELING] | pó ti micka 6. Naftuła Toepfer kursu hand. dla kobiet we Lwowie. A „ zbioru majowego „ 8 n le B'an | 

- Kayeow NKU +... To a e n nu n %— 

pa Nielarge de Lond ó "MAM „ 5 mon f'—= 

U it. por KAWY = byki dobroci Wyslawki z S iia a M A „ik ki T 

„2 LLU aromatycznej, do na- : W c z najlepszych herbat, „ . « . « „ 1:60 

Ryan iscia ijik Ka Vy ę& Otwarcie 15 rześnia Ceny herbaty oznaczono 11 *"/, kilo w paczkach po 

15 Hp = „ kilo. . 


„i 
Gannikl wysełam na żądanie franco 


CZCZO A 


familijną wyśmienitą (zieloną) aro- 


ky, gan 4 H 68 ct. 


bardzo grube ziarna ?/⁄, k. zł. 1:08. 
w wyborhym gatunku, 
świeżego transportu, */, 


to w handlu LEODAIA Saleckiego 


Lwów, Batorego 2. — Filja, l: 

Zielona l. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 451 
ez 


WIEDEŃ 


HOTEL BEATRIX u tss. 


WIEDEŃ 
Il. Hauptstrasse 10, 


Herbatę 


= = kilo od 40 R s deski z naj- e WJ 
= =] l h at kilo 85 et : Ą P e 
= z SE poleca ma. . Nowoczesny dom w centralnem położeniu parę minut od rynku i placa św. Szczepana, w biiskości Centralnego 
c= : = 8 Z. ZADUROWICZ I Spółka miejskiego dworca kolejowego, kolei elektrycznej i omnibusów we wszystkich kiernnkac!. 
e” = 24 | i dzenia. 
; (arus Lwów, ul. Akademicka 6. Eleganckie najmodniejsze urzą s 
PRE Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- Winda dla osób, elettryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj, łazienki w domu it p "HB 
0- Lwów, y me U 7 A h - : 
p Ja iwiński Kopernika 18 panga CA Pokoje frontowe, wraz z przyborami i elektrycznem oświetleniem od keron 250 i wyżej. , 
ca : i Znakomita restauracja, Ceny umi arkowane. Sensacyjna powieść 


Najolepiejszy klimat. Miejsce kuracyjne poło- 
dniowego w Tyroin, w pobliżu jez ora Garda, 
Sezon od 16 września do 16 maja. Roślinność 
południowa w całej pełni: szcze; ólnie zaciszne 


Ą " 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-auropejskiego od 1 maja 1900. 


noc | Za Lwowa edohodzą: | resn przedp.| popoł. wiecz, 1040 


KEO wJasnowłosa 


i Po Lwowa przycasdzą: | rana |przedp.| popok, | wiesz. 
położenie Dwa razy dziennie mnzyka zakładowa 5 ó ś * m 
na promenadzie. Zakład leczniczy: Inhalacje sosnowe i solankowe, leczenie | £ Krakowa (231°, 9:46 noc)|6-10 | 850 | i859] 645 | 8'49] da Krakowa (8'49 rano) | 415) 8 3 PRE 6:20 11240 
zimną wodą i t. d. duży nowy deptak i salon. Stacja kolei, poczty, urząd telegra- z Pedwołoczysk igiów. dw.)| 3'36 | 6'00 | 2259| 640 | 1080 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 62) 3:2 L5 g MB ZE. 
ficzny ze służbą nocną. Telefon, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Hotele pierw- a ua Podzamoro|3'12 | 7:40 | 220°] 517 |1012 s z Podramera 6:43 AA DOŁ Ta 10 (25 arknszy 
szorzędne, pensjonaty. Liczne zupełnie urządzone pokoje familijne, z Taracpola Kopyczynioc -| 4-350 10-26 | do Tarmopała - Konyczyniue AE ri HM 
28 Prospekty przez Zarząd zdrojowiska. z Borek W.-Grzyiastowz | 3:80 2-35 | 6-40 da Perek W.-Gmwymałowa . Er 
RZ ŁZCZL LLC || || (GDA 0 00 aż ri 146e| GE Hoc ca pko. tag © || 6:85 | 955 | 85" | 6.10 114g 
iowiec-fizkan . 6 11:55 ż i i o Croraiowiec-Itzkan . . oe 9- 
| K i Ę | Í | kie i a 4 12:20°f da Ghodorowa-Padwyssk. . Sa 9:45 | 245 685 PR z przesyłką pocztową 70 ct. 
z Stryja, Ławocz, Bzdepesste | 8:06 10:36 | do Stryja, Ławocz., Budey,| 6” Ly Ta 
ONIE po angie 9 z Siryjs, Cbyrowa, Suchej H) R 145 0 lać Sy” Od W Asti kolo |tż*- Pieniądze przekazem lub w markach pocztowych 
s kanielawowe , .|8' ‘45 12: o Siryja, AWOWG s pa Ę 
do sprzedania z RS wiflnet 5:65 do Bera . . . . . . 10,29 należy posłać wprost do Administracji 
z Rawy Ruskiej i Sokala .|6-00 | 8715 | 3:14 | 556 do Rawy ruskiej i Sokala . A p 9104 ŚMIGUSA* Lwów. Akademicka 10. 
20 młodzieży 1, 3 i 3-letniej — przeważnie klaczki — po Jós sza (Jós po | s Jamowe . . « i : «: SE 12:55 Taj EN do He 3 ae H E bah i j pó DA 4 p wów, 
Vernenilu 1 Bukanierce). £ Brzuchowic , . . . .|6'46*| 8-15 * i DEO ; a. 5.| EE i a i F 
Wierzchowa 4-letnia ik — po Jós szn. z Zimnej Wady 7:10 r. *.|610 | 9-00 |1115 | 5'45 | 8-49 | do Zimnej Wody 8'20 ° .| 410| 8:46 | 026 | 6-40 | 16:60 


(Schnellziige); 8 od 1/5 81/5 i od 18/9 30/9 so dzień, a od 1|5—15/9 w miedziele i świę'cz 


748 | e i ieszne 
Pociągi pospie [5—31/5 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tę od 1/5—15/9 w niedziela i święta; BA od 1 
i od 16/8—30/9; ° od 7/5 10,3. A 
Pociąg byskawiczay adchedzi ze Lwaws a gedzinie 8'80 ran2 ; przychadzi de Lwewa a gadzimia 8'15 wioczór. 


Ogier 4-!etoi gniady — po Jós szu. 
Zaprzężna para klaczy gniadych 4 i 6-letnico — po Jós szu. 
KHlłacze dwie zaprzężne, lub wierzchowe, 9 i 4-letnie złoto-k'sztano wate. 


-i Zarzad dóbr Łuka mała (poczta loco). 


Qdpewiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrowskiege. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


